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Wedle wiadomości, które otrzymał Czas 
Wiednia, mają w m inisterstwie pracować gorli 
wie nad p l a n a m i  r e g u l a c j i  r z e k  w Ga- 
!eji, tak, że przypuszczają na pewne, iż odnośne 

projekta do ustaw zostaną parlamentowi w je
sieni przedłożone.

Na wczoraj rano naznaczone było posiedze
nie k o m i s j i  c ł  o w e j przedlitawskiej Izby po 
słów, na którem miano wysłuchać zdania ankie 
ty w prawie olejów mineralnych i parafiny. Ko 
misja ta  niebawem skończyć ma swoje obrady.

Komisja językowa już zapewne nie zajmie 
się na tej sesji merytorycznie wnioskiem S c h a r  
s c h m i d a.

Kom. l a n d s z t u r m o w a  Izby panów przyję^ 
ła ustawę o pospolitem ruszeniu według uchwa
ły Izby posłów bez żadnych zmian, a Izba pa
nów zapewne już w tym tygodniu j 

Do k o m i s j i  d l a  k o n t r o l i  
jo  wstąpili już na miejsce 

wartera i br. Doblhoffa ks. opat 
P; Kloin, i komisja w tym tygodniu na nowo się 
ukonstytuuje.

Jutro skończy się w I z b i e  p o s ł ó w  ogól
na rozprawa nad ustawą o zabezpieczeniu robo
tników ; zabiorą głos jeneralni mówcy : p. B i-

1 n s k i za a p. E in e r przeciw.

ą załatwi, 
długu pań- 

br. Kónigs- 
Hausw irth

W sobotę przyszło w B u d a p e s z c i e  do 
b u r d  u l i c z n y c h .  D. 21. maja 1849. zdobyli 
Węgrzy fortecę Budzińską, której walecznie bro
niąc, poległ z pułkownikiem Alnochem i innymi 
jenerał Hehtzi. Poległym wystawiono na cmen
tarzu wojskowym nagrobki, a w Budzinie na 
Placu św, Jerzego wystawiono Hentzemu pomnik. 
Dd czasu odzyskania samoistności Węgier, hon- 
*edzi coroku ten dzień uroczyście obchodzili, a- 
l0 pomiędzy sobą — bez udziału węgierskich 
^ ładz honwedzkich lub cywilnych; tak też było 
i tego roku w piątek. Ale tym razem także ck. 
Wojskowość ten dzień obchodziła.

Pod przewodnictwem jenerała Jańskiego ze
brali się oficerowie 4. i 6. pułku inżynierji, i 
złożyli na grobie jen. Hentzego olbrzymi wieniec 
laurowy z napisem : „Od oficerów 4. i 5. bata
lionu inżynierji“ ; to samo złożono wieńce na 
grobach pułk. Alnocha i kapitanów Coriniego i 
Polliftiego, przycrem, jak organ skrajny, Egye- 
fortes donosi, jen . Jański zabrał głos, i z zapa
dem podnosząc bohaterską obronę Hentzego i je 

go szczupłej garstki, wielbił jednolitego ducha, 
jaki wówczas panował w ck. armii, a w końcu 
wynurzył życzenie, aby w armii zawsze panowa
ła  taka jedność jak wówczas.

Z tego powodu wniósł w sobotę w Izbie po
słów p. Ugron (ze skrajnej lewicy) do Tiszy in 
terpelację, w której twierdząc, że oficerowie ci 
rozkazem dziennym zostali wezwani do owej de
monstracji, i że mowa jen. Jańskiego była wro
gą „dla istniejącego porządku państwowego", za
pytuje ministra prezydenta, czy dopuści, aby or

ana armii na własną ręką politykę robiły, i w 
zień pamiętny dla narodu węgierskiego bezkar

nie wyprawiały zelżywą dla tego narodu de
monstrację i t. p. Drugą, ale łagodniejszą in ter
pelację z tegoż samego powodu wniósł p. Sza- 
lay (także ze skrajnej lewicy).

Popołudniu w sobotę zgromadzali się stu 
denci po kawiarniach, i uchwalili, zedrzeć wień
ce, w piątek na grobach Hentzego i innych zło
żone a pomnik Hentzego obwiesić wieńcem cebu
lowym. We wieczór zebrali się studenci w czy 
telni akademickiej. Prezes czytelni, Melly, na- 
proino perswadował kolegom, i wniósł, aby mło
dzież uchwaliła tylko rezolucję, w którejby swoje 
oburzenie wyraziła, i przystępując do interpela
cji Ugrona i Szalaja, oświadczyła, że spodziewa 
się należytej satysfakcji od rządu; i że młodzież 
weźmie się do czynu, gdyby ta nadzieja zawie
dzioną została.

Młodzież jednak wołając „Eljeii Koszut!" i 
na ulicę!" i śpiewając pieśń o Koszucie posu

nęła się ku kamienicy, w której mieszka na 2. 
piętrze jen. Jański, i wybiła okna na 1. piętrze. 
Kupcy poczęli zamykać sklepy, zbiegły się ogro
mne tłumy, koło koszar Karolowych wszczęto 
straszliwe wrzaski a policja wystąpiła dopiero 
przed mostem łańcuchowym, prowadzącym do 
Budzina. Gdy nie pozwolono hurmą, dem onstran
ci pojedynczo przeszli przez most, i wrzeszcząc 
jomknęli ku placowi św. Jerzego. Tam ich upo

mniał wicedyrektor policji, Gyalokay, nie ustą
pili jednak z miejsca, i dwa razy odśpiewali 
ńeśń Koszuta; w końcu dali się nakłonić do odej

ścia, gdy Gyalokay zagroził ostremi środkami.
Koło pomnika Hentzego stał szef policji 

jaństwowej Jekelfalussy — a niebezpieczeństwo 
>yło niemałe, albowiem na tym placu stoi pałac 

arcyks. Józefa, u którego właśnie wielkie towa- 
rzysto zebrane było, a tuż obok leży zamek, w 
ftórym właśnie bawiła cesarzowa z najmłodszą 

córką. Demonstranci wrócili, wykrzykując koło 
gmachu jeneralnej komendy.

Zdaje się jednak, że po godz. 9. wieczór 
studenci wpadli przecież na plac św. Jerzego i 
jomnik Hentzego gniłemi jajami obrzucili; to 
fakt, że hurma demonstrantów powtórzyła kocią 
muzykę koło mieszkania jen. Jańskiego.

Pewnera jest, że ani komenderujący jenerał 
Edelsheim, ani jen. Jański nie wzywali ofice
rów dziennym rozkazem na Cmentarz że był to 
czyn prywatny.

organów rządowych, mianowicie w dziedzinie 
szkolnictwa, poczynają mącić spokój w rodzinie. 
Płacz coraz to żałośniejszy i ogólniejszy biednej 
dziatwy polskiej rani boleśnie nietylko serce ka
żdego rodzica, ale budzi w całem społeczeństwie 
współczucie, ubolewanie i chęć niesienia pomo
cy nękanej dziatwie i cierpiącym rodzicom. Wbrew 
powszechnie uznanej zasadzie, że jedynie rodzi
ce świadczyć mogą nietylko o wierze, ale i na
rodowości dziecka, w szkołach poznańskich inne 
w tym względzie zaprowadza się postępowanie. 
Dzieciom polskim odmawiają w coraz to liczniej
szych przypadkach prawa korzystania z nauki 
religii św. w ojczystym języku i nie pozwalają 
uczyć się własnego języka. W najnowszym cza
sie znaczna ilość polskich dzieci podlegała tej 
smutnej, a bolesnej procedurze."

Przeciwko tym zapędom wynarodowienia ma 
zatem wiec obmyśleć środki, a pomocy prawnej 
udziela bezpłatnie rodzicom już teraz bióro „To
warzystwa obrony prawnej", o którego | ięknem 
i skuteeznem działaniu podaliśmy w swoim cza
sie obszerniejszą wiadomość.

Z okoliczności, iż n i e m i e c k a  u s t a w a  
k o ś c i e l n o - p o l i t y c z n a  nie otrzymała dotąd 
sankcji cesarza i nie pojawiła się w Staatan- 
zeigerze, wysnuwano wniosek, iż sankcja zawi
słą jes t jeszcze od wyniku dalszych rokowań z 
Watykanem co do wykonania ustawy i dalszej 
rewizji ustaw majowych, jyodd. AUg. Ztg. uspo
kaja więc obecnie, że ustawa znajduje się już w 
gabinecie cesarza i że niebawem -zostanie ogło
szoną.

Wiadomości w sprawie a u  s t r o - w ę g i e r -  
k o - r u m u ń s k i e j  podajemy poniżej osobno.

Kurjer Poznański ogłasza na czele swego o- 
statniego numeru odezwę, podpisaną przez komi
sję szkolną, składającą się z siedmnastu wybi- 
nych osobistości Poznańskiego, a wzywającą na 

27. bm. na wiec, celem naradzenia się, jak 
mają ojcowie, wobec antipolskich ustaw i prze
pisów szkolnych, bronić swych praw, aby dzieci 
dla narodowości polskiej zachować.

„Na ciężką próbę — mówi o d e z w a -  i peł- 
ne cierpień doświadczenia spodobało się Opa 
trzności wystawić nasze społeczeństwo. Grom po 
gromie w formie ustaw antypolskich uderza w 
naród polski, żyjący pod pruskiem  ̂panowaniem, 
a liczne rozporządzenia i postanowienia niższych

Dzienniki badeńskie doniosły, jak wiadomo, 
przed kilkoma dniami o rzekomym rozkazie, mo
cą którego mają wszyscy n i e m i e c c y ,  a 
w z g l ę d n i e  p r u s c y  o f i c e r o w i e ,  b a 
w i ą c y  z a  u r l o p e m  w.e F r a n c j i ,  o p u 
ś c i ć  j ą  b e z z w ł o c z n i e !  Oficerowie, przeby
wający w Paryżu lub innych francuskich miastach 
dla nauczenia się języka, mają w tym celu prze
nieść się do francuskich kąntonów Szwajearji.

Berlińska Post nie zaprzecza tym doniesie
niom, sądzi jednakże, że jeśli polegają one na 
prawdzie, to należy wydane rozporządzenie uwa
żać jako akt przezorności. Post zaznacza nastę
pnie, że Niemcy, podróżujący po Francji, uska
rżają się na zbyt surowe zastosowywanie wzglę
dem nich ustawy o szpiegostwie. Tak np. uwię
ziono niedawno w pobliżu Belfortu 4 członków 
alzacko-lotaryngskiego Towarzystwa architektów 
i inżynierów z tego jedynie powodu, że szli ście
żką, która podobno ma być zakazaną dla osób 
cywilnych. Dopiero za wdaniem się jednego z o- 
ywateli Belfortu uwolniono zaaresztowanych tu 

rystów.
Uderza nadto wiadomość, podana przez „Eu

ropejską korespendencję", że nietylko oficerom 
sztabowym, ale w ogóle wszystkim oficerom nie
mieckiej armii o d m ó w i o n o  w tym roku zwy
kłyeh u r  1 o p ó w 1 e t n i c h.

Okoliczność ta nie licuje wcale z zapewnie
niami niezachwianego pokoju europejskiego.

S p r a w a  w y d a l a n i a  k s i ą ż ą t  jest dziś 
ł  Porz%dku dziennym w prasie i w ko
łach politycznych francuskich. Liberte utrzymuje 
stanowczo, iż mimo że kwestja ta zajmuje radę 
ministrów i mimo doniesienia o terminie, w któ
rym rada gabinetu powziąć ma stanowczą w tej 
sprawie decyzję, panuje wielka sprzeczność za
patrywań w łonie gabinetu. Francais pisze, że 
skazanie na wygnanie hrabiego Paryża byłoby 
trokiem niepolitycznym, byłoby środkiem sprze
cznym z interesami Francji. W ogóle banicja 
książąt nie odjęłaby im uroku w oczach Francji.

Prezes gabinetu p. Freycinet ma się skła- zawikłań. 
niać do zapatrywania, że jeżeli Izba życzy sobie I

wydalania książąt, to niech uchwali odnośną 
ustawę. W kołach deputowanych zaś oświadcza
ją, że gdy ostatnim razem była ta sprawa na 
porządku dziennym, rząd odroczył ją  tylko z tym 
warunkiem, iż przyjął moralną odpowiedzialność 
na siebie, Izba mu zaufała i zobowiązała, rząd 
więc posiadający pełnomocnictwo, powinien zro
bić co do niego należy. Idzie jednak o przyczy
nę zniewalającą do podobnej surowości, przycty- 
ny tymczasem innej, rzeczywistej nie ma, oprócz 
wzburzenia i drażliwości prasy republikańskiej, 
wywołanej zbytecznem przykładaniem wagi poli
tycznej do recepcji, która kilka tysięcy osób 
najwybitniejszych Francji w pałacu hr. Paryża 
zgromadziła.

Moniteur staje się wyrazem trzeźwego roz
sądku, a oraz złożył dowód oficjalnego dowcipu 
oświadczając, że „można wygonić książąt (prin- 
ces), ale się przez to nie wygoni zasad (principes) .“

Julian  Simon, były minister, atakowany 
przez organa republikańskie i pomawiany o or- 
leanizm dlatego, że wziął także udział w recepcji, 
broni się przeciw temu zarzutowi i nie dzieli wcale 
obawy, aby orleanowie mieli obalić rzeczpospo
litą. „Wedle mego widzenia rzeczy — mówi S i 
mon — ma Orleanizm bardzo małe szanse zwy- 
cięztwa. a gdyby rewolucja obaliła rząd dzisiej
szy, to nie mógłby, jak mniemam, odnieść ztąd 
dla siebie korzyści. Powiedziałem raz to samo 
hrabiemu Paryża. A gdy mnie zapytał, na czem 
opieram moje mniemanie, i jakiemi wpływami 
bonapartyści mogliby przeważyć orleanistów, od
rzekłem : bo się wzdrygają mniej przed uczciwo
ścią niż Orleanie,"

Na zbliżającą się sesję Izb przygotowywane 
są interpelacje w sprawie książąt. Rząd jes t po
dobno już skłonnym zgodzić się na* odrzucony 
w marcu wniosek Riveta, który dawał rządewi 
upoważnienie do wydalania książąt.

Przed tygodniem doniosło „Biuro Reutera", 
że na podstawie rzekomego traktatu, podpisane
go w Johannie d. 21. kwietnia br. w e s z ł a  
F r a n c j a  w p o s i a d a n i e  g r u p y  w y s p  
K o m o r o .  W tym przedmiocie pisze Kreuzztg. 
między in n em i: „Niemiecko-wschodnio-afrykań- 
skie Towarzystwo wydelegowało jeszcze w listo 
padzie r. 1885 znanego podróżnika dr. Aurelego 
Schulza do wysp Komoro, któremu się udało za 
wiązać przyjazne stosunki z tamtejszemi władza
mi i pozyskać ich dla wyżwspomnianego Towa
rzystwa. Nieco później inni sułtanowie rozma
itych wysp na Komoro udali się do drugiego nie
mieckiego podróżnika, niejakiego Gustawa Den- 
hardta w Zanzibarze, z prośbą o pośrednictwo w 
przyjęciu ich lennictwa Francja usiłowała w 
ciągu zimy usadowić się w Komoro, została je 
dnakże odpartą, gdyż krajowcy żywią nieprze 
zwyciężoną niechęć (?) do zwierzchnictwa fran 
cuskiego. Ponieważ układ zawarty pomiędzy 
Niemcami i Komoro datuje się z marca b. r 
francuski zaś z kwietnia, to nawet w razie spra
wdzenia się doniesienia „Binra Keutera" pierw 
szeństwo praw niemieckich nie może podlegać 
wątpliwości."

Jest więc nowy powód nieporozumień m ię
dzy Niemcami a Francją.
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R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
JSO c t .  o d  w i e r n a .

Z hrabstw a irlandzkiego Clare donoszą o 
n o w e j  a g r  » r y j n e j  z b r o d n i .  Niejaki Pa
tryk Guigley, powszechnie szanowany dzierżaw
ca w Kaockjames, został przed tygodniem za
strzelony w chwili, kiedy najspokojniej siedział 
w swojem mieszkaniu. Strzały padły przez okno 
i ugodziły śmiertelnie w głowę nieszczęśliwego 
dzierżawcę. Całe jego przewinienie polegało na 
tem, że niedawno wziął w dzierżawę łąkę, której 
stowarzyszenie tak zw. hoycotterów nie pozwalało 
dzierżawić.

Wypadki na g r a n i c y  g r e c k o - t u r e 
c k i e j  mają charakter burzy letniej. Chmury 
groźne się zgromadziły, ciągle w nich grzmi i 
łyska, padło kilka ciężkich kropli deszczu, i zno
wu wiatr burzę rozpędza. Czy nastąpi ulewa? 
Czy rozwinie się wojna na dobre, choćby ściśle 
do obu stron wojujących zlokalizowana?

Ajencja Havasa alarmuje świat przesadnemi 
doniesieniami o starciach na granicy. Wedle pó
źniejszego telegramu z Konstantynopola, miały 
to być tylko nic nieznaczące potyczki międy ba- 
szybożukami tureckimi i ochotnikami wojsk gre
ckich.

Dziennik World upewnia z upoważnienia 
stron kompetentnych, ż e  p o r a ż k a  G l a d s t o  
n a w k w e s t j  i i r 1 a n d z k i e j p o c i ą g n ę  
ł a b y  z a  s o b ą  r o z w i ą z a n i e  p a r l a m e n -  
t u. Pozwolenie na ewentualne rozwiązanie par- 
amentu — donosi World — miał już' otrzymać 

Gladstone od królowej na audjencji w pałacu 
Buckingham. Ma to być, według zdania premie
ra, na które zgodziła się królowa, jedyny rozu
mny i praktyczny środek, aby wyjść z obecnych

Korespondencje „Gazety Narodowej"
Z Kałuskiego d. 22. maja 

(W  sprawie wyboru posła.)
W numerze 116. Gaze‘y Narodowej, wyczy

taliśmy korespondencję ze Stryjskiego, w której 
piszący omawia kandydaturę na posła do Rady 
państwa z obwodu stryjskiego kurji większej po
siadłości. Zgadzając się w zupełności ze zda
niem p. korespondenta, tak co do minionej prze
szłości, która nam niestety tylu pożytecznych a 
chętnych obywateli zabrała — zgadzamy się i 
na to, że obecnie na gruncie naszym już trudno 
o człowieka, któryby porzuciwszy ciężki zawód 
rolnika, mógł odpowiednio do przeświadczenia o 
ważności przyjętego mandatu, brać udział całe- 
mi miesiącami w obradach' Rady państwa.

Lecz na jedno tylko zgodzić się nie może
my, aby jak p. korespondent powiada, że mimo 
bliskości terminu, nie czuć było jeszcze prawie 
żadnej agitacji wyborczej. Przeciwnie. Zaledwie 
wróciliśmy z pogrzebu ś. p. Hoppena, porozu
mieliśmy się zaraz w mniejbzem kółku, i wsku
tek tej narady przeprowadzili korespondencję z 
osobistościami, które niezawodnie krajowi i de
legacji miłemi i pożytecznemi byćby mogły — 
niestety dostaliśmy odpowiedzi odmowne. Dalej, 
nastąpiło porozumienie trzech powiatów, z któ
rego wynikło, że solidarnie pójdziemy. Gdy je 
dnak dotąd nie mamy nikogo, udaliśmy się do 
centralnego komitetu na lęce jego członka naj- 
wytniejszego, aby nam w tym wypadku w po
moc przyszedł i zaproponował osobistość najpo
żyteczniejszą; do tej chwili odpowiedzi nie m a
my, gdy jednak ta nastąp i, przystąpimy do po
rozumienia się co do kandydata, a jeżeli większość 
zsolidaryzowanych zgodzi się na niego, podamy 
to do wiadomości publicznej.

W o.bec więc tak silnej drużyny jak  nasza, 
wątpić należy, aby ktoś trzeci bez porozumienia 
się z obywatelstwem tutejszem chciał iść na 
przebój i tę naszą od początku życia autonomi
cznego wzorową solidarność pragnął złamać _
choćby już tylko przez sam wzgląd na dogie 
nam wspomnienie ś. p. Aleksandra* hr. Dziedn- 
szyckiego, który w ziemi Stryjskiej, jedność tę 
wypracował i ustalił.

Stefan hr. Szechenyi.
Z dziejów odrodzenia Węgier.

(Dokończenie)
Zaczyna się dzieło reformy. Żeby tę masę

poruszyć, potrzeba było silnego ramienia. Na
sejmie w r. 1825 wystarcza, żeby arcyksiążę po
wiedział: „Edam ego ex sanguine Arpadiano,u a
całe zebranie poruszone do łez. Kraina Abde- 
ry tów !

Stanowisko Szeohenyego w narodzie było 
zarowno literackie jak polityczne. On przez swo- 

główne dzieła „Kredyt," „Światło" i 
„Stadium wywołał całą literaturę ekonomiczną, 
polityczną, społeczną, on zainaugurował przede- 
wszystlciem tę literaturę i publicystykę w ęgier
ską, w której wyrobiła się polityczna myśl na
rodu, w której brali udział wszyscy prawie przo
downicy narodowego życia. I  tu jest najcieka
wsza strona tego literackiego ruchu. Żadna lite
ratura młodego społeczeństwa aie była tak ściśle 
^wiązaną z życiem politycznem, społecznem, e- 
*onomieznem, jak węgierska. Gdzieindziej była 
hipertrofia poezji lub historji, na W ęgrzech myśl 
Przewodnia narodu nigdy nie wyszła z rąk jego 
“^żów  stanu, jego polityków. Ale też jego poFi- 
ty°y i mężowie stanu, byli największymi propa- 
gatorarpj duohowego rozwoju narodil, historji, 
filozofii, poezji i sztuki. Ekonomista Szechenyi 
położył podwaliny akademii umiejętności, skła
dając 60.000 zł., na onczas potrójnąj wartości 
sumę, n a j ej  udotowanie. Nikt gorliwiej nie stał 
ha straży narodowego języka i literatury.

Ale myśl, która stanowi jego wielkość i 
zdaęzeuie w kraju, to jego olbrzymi program 
reform, które cisnął krajowi przed oczy. On
Magnat, wykazał jako główną przyczynę nędzy 

raju w przywilejach szlachty, które przeżyły 
Sl? i stały się bezprawiem. On pierwszy wska
zał tej 8zlachĆft^, węgibrskiej, że cała obrona 

onstytucji nie zda się nfi nic, jeżeli jej bronić bę- 
t* le ,^ar d szlacheckiego uą^odu, i choćby jak 

ardo stante przy nieprzedaWnionyfch prawach,

nic nie znaczy, jeżeli nie stoi przy tych pra 
wach — naród cały. On pierwszy pokazał kra 
jowi — Europę. — „Węgier nie ma jeszcze — 
Węgry dopiero będą" i z impetem reformatora 
pokazywał nagą przeszłość, chłostał ironią i sa
tyrą jej puste lub brudue karty, żeby wskazywać 
narodowi przyszłość, szechenyi — mówi Keme- 
nyi — zmniejszał przeszłość, żeby punkt ciężkości 
przenieść w jutro, żeby uwagę narodu oddalić 
od raelaneholicznego szperania w lawinach prze
szłości i uczynić go zdolnym do spełniania 
czynów.

„Coby ten Szechenyi nie mógł zrobić do
brego , gdyby był nie napisał Hitela (dzieło 
jego o kredycie)" woła obrażona magnaterja.

Ty ośmieszasz naród" rzuca inu w twarz repre
zentant staroszlacbetczyzny: „I cóż uczyniłem,
pyta Szechenyi! Czyż naród, który nie jest śmie
sznym, można ośmieszyć. Niechnoby Anglik lub 
Amerykanin, choćby jaki posiadał ta! ent, spró
bował ośmieszyć swój naród!"

On wykazał konserwatystom, co om kon
serwują prócz istoty praw narodu. Szechenyi 
był ojcem idei, które stały się posiewem całego 
duchowego i materjalnego rozwoju W ęgier, nie
słychanie dobroczynny był ten wpływ. On po
wiedział krajowi, że się stac powinien Anglią 
Wschodu. I jeżeli to wspinanie się po najwyz- 
sże zadania narodowe, ta butna sarno wiedza ce- 
lów i zadań, to poczucie narodu pra p. 
destynowanego do wielkiej roli przeszło w krew 
i kości narodu, to niemałą zasługą było w tem 
dwudziestoletnie działanie Szecbenyiego.

Rozbierać dzieł jego nie będziemy. Były 
oue dla swego czasu i swych potrzeb, i w tych 
granicach trzeba ich wartość teoretyczną oce
niać. Jednak przyznać trzeba, że Węgry daleko 
wcześniej i daleko skuteczniejszą rozwinęli lite
raturę ekonomiczną niż ich północny sąsiad. 
Dzieło o kredycie, współczesne dzieła Nebeniusa 
a wiele mysi, w których Szechenyi wykazał 
acznosc m aterjalnych i duchowych czynników, 

ekonomicznego i politycznego bytu, nie przesta
rzały się do dziś dnia. „Przez wytworzenie sil
nej materjalnej podstawy, na gruacie m aterjal
nego dobrobytu rozwijać narodowego ducha, to 
się obudzi w szorokioj masie ludu? to go uoby*

wateli, — oto myśl główna. „Nie ilość ale jakość 
luduości jest warunkiem rozkwitu czy upadku 
państwa." „Duchowo i materjalnie silue narody 
postępują ua drodze cywilizacji lotem strzały, 
biedne nieostają się: będą rozdeptane." _ A na
ród materjalnie* i duchowo siluy, będzie miał 
czem bronić swych praw, i potrafi zdobyć dla 
nich uszanowanie. Naród materjalnie bezwładny, 
nigdy nie będzie prawdziwie wolnym."

Drogi do podniesienia kraju wskazał różne: 
naprawa konstytucji w duchu potrzeb wieku, re
forma tej wolności co się stała wolnością z pod 
obowiązków, wyzwoleniem z pod ciężarów — 
zrównanie wobec ciężarów kraju. Zniesienie feu
dalnych instytucyj, zmiana gospodarstwa n a
turalnego, zniesienie pańszczyzny i danin, 
prestacyj drogowych, — organizacja komunika- 
cyj, handlu, żeglugi, kredytu hipotecznego i bie
żącego, — reforma sądownictwa, odrzucenie pa- 
trymonialnych przywilejów i juryzdykcji — re
forma procedury, prawa wekslowego i handlowe
go — zaprowadzenie przemysłu. „Zaprowadze
nie szczególnie industrji, mówi Szechenyi, to 
niełatwe zadanie, ale wszystkie ludy, które chcą 
iść naprzód, muszą mieć własny przemysł."

Nie będę wchodził w szczegóły.
Od wystąpienia Szecheny’ego w r. 1881 

sprawy ekonomiczne ściśle łączą się z całym roz
wojem literatury naukowej i publicystycznej, z 
całą polityką kraju. Walczą z sobą stronnictwa, 
ale stoją na tym samym gruncie. Z adnej stro
ny obrona praw narodu i eksplikacja ich zasa
dniczej treści, z drugiej szukanie dróg i środków 
rozwoju narodu, społeczeństwa, ludu na drodze 
materjalnej i moralnej, to stanowi treść olbrzy
miej literatury polityczno-ekonomicznej, jakiej 
ani części nie mieliśmy. Zwłaszcza nasza dziel
nica jest pod tym względem najuboższą. To tbż 
ciedy na Węgrzech wszystkie stronnictwa, choć- 
>y jak były i  sobą w zgodzie pod względćm 
„wielkiej polityki", tej co obejmuje całość naro
dowego, bytu i dróg do jego przywrócenia, mu
siały oez przerwy stać przy warunkach realnych 
polityki i gospodarstwa, i zdobywać sobie terren 
w narodzie przez popieranie naprzód interesów 
żywotnych. Kiedy Węgrzy mieli bardzo już roz
winiętą literaturę ekonomiczną i polityczną, na

ukową i teoretyczną, nawet systematyczną, oraz 
niezmiernie bogatą literaturę ekonomiczną*szcze- 
gółową, dla każdej gałęzi gospodarstwa krajowe-

~  myśmy mieli zaledwie mistyczne, nieja
sne i chore filozofowanie na tem ata społeczne i 
ekonomiczne i ubożuchną literaturę rolniczą, — 
i pierwej mieliśmy literaturę socjalistyczną i uto
pistów przewrotów społecznych, pierwej* mieli
śmy s o c j a l i s t ó w, zanim mieliśmy e k o n o m i -  
s t w. I  tutaj znowu okazuje się wyższość poli
tycznej dojrzałości węgierskiej szlachty. Ta lite 
ratura polityczna i ekonomiczna — nie wyrosła 
przy zielonym stoliku i w bibliotekach, ale wśród 
walki parlamentarnej, jako przygotowanie do prac 
prawodawczych lub ich krytyka, przy warstacie 
pracy, roli, w fabryce, w banku.

Tyle o Szechenyim reformatorze.
Ale ta rola budzicieli jest ciężka. Niedogo- 

dził nikomu, zerwał ze wszystkiemu Niedogodził 
konserwatystom, wywołał przeciw sobie radyka
lizm. Tu się zaczyna tragiczna historja jego ży
cia. Kiedy narodowi pokazywał świetną przy
szłość, sam nieraz był u brzegu rozpaczy. Na 
radykalne przewroty, na namiętne porywy, w 
narodzie zawsze znajdzie się prędzej zrozumienie 
i przystępna masa — na reformy potrzeba doj
rzałości. Pamiętnik Szechenyiego pełen m elan
cholii i rozpaczy. Czasem się zdaje, że ten n a 
ród, który on do reform pobudza, już żadnego
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rozwoju niezdolny, źu to już martwe ciaio. Je 
fro  te un corps mort. „Bogaci J“dz' 0 kr,aJjji pi
sze, są stworzeni na niewolników. Za adwie po 
długich usiłowaniach przeprowadza budowę mo
stu wiszącego, łączącego Peszt i1 Budę, bo po
wstanie tego mostu zależy od tego, czy szlachta 
przystanie na to, żeby ona wo Ina i d podatków, 
płaciła zarówno z mieszczaninem grosz przy wej
ściu. Pierwszy to był wyłom w przywileju wol
ności od podatku. Za nim runęła cała budowa 
Z giersk ie j szlacheckiej podatkowości.

Zajmuje się komunikacjami, stwarza ich ca1- 
łv system, wskazuje drogi do Riek? i na Wschód 
i'ku je  w skale wzdłuż Dunaju gościńce, pierw 
szy ślad cywilizacyjny tam na dole od Trąjana, 
organizuje kredyt hipoteczny, przemysłowy i lu
dowy i walczy o bank narodowy, choć bez skutku. 

Zaczyna się inna karta.

Na horyzoncie W ęgier zajaśniała inna gwia
zda, Ludwik Koszut. Europejski reformator, któ
ry Węgry chce mieć bogate i silne, przegrał wobec 
trybuna ludu. Szechenyi był konserwatywnym 
reformatorem, rozbudził masy, wywołał życie i 
ruch, i zdawało mu się, że ten ruch zostanie 
we wskazanych granicach. Wykazał krajowi, że 
ten umie się tylko oburzać na rząd, widzi wszy
stko złe jedynie w rządzie, a sam do niego po
zytywnie ręki nie przyłoży. I  tu jes t granica 
roli Szechenyego. Niestworzył partji reformy 
koło siebie, a wyrosła partja ruchu. Dziesięć lat 
ścierają się żywioły, zwycięża nareszcie zupełnie 
to stronnictwo co we Włoszech mówi z Mazzinim: 
„My nie chcemy, żeby Austrja łagodnie rządziła, 
my chcemy, żeby sobie poszła". Zwycięża na 
Węgrzech ta partja, co stała na gruncie upadłej 
pod Mohaczem niepodległości, na gruncie wiel- 
riej wojny wolnościowej Rakoczego, na gruncie 
tego kruawego sejmu w Onod, co pozbawił uro
czyście Habsburgów prawa do korony św. Ste- 
lana, ta partja nieprzejednana za wszystkie skła
mane przysięgi, niedotrzymane przyrzeczenia, 
ta partja co widziała tylko c a ł o ś ć  praw Węgier, 
czuła wszystkie krzywdy, płonęła wszystkiemi 
Joliczkami, które z Wiednia krajowi wymierzano,
i była nieprzejednaną.

Szechenyi chciał czasu. Niech się naród 
wzmocni, spotężnieje, niech zdobywa ustępstwa 
we Wiedniu, a ustępuje z swych żądań, — wre
szcie ten rząd wiedeński zrozumie bezsilność 
swą wobec niespożytej siły narodu. Nie zrozu
miał Szechenyi, że są epoki, w których naród 
jotrafi zdobyć się na wszystkie cnoty — prócz 

cierpliwości. I nie zrozumiał rządu wiedeńskiego. 
On dumny i nieugięty, pośredniczy między na
rodem i rządem, i usuwa trudności, i wydeptuje 
przedpokoje i wyprasza, żebrze ustępstwa, i sa
dzi, że go nareszcie wysłuchają, te  kraj nare
szcie dostanie tyle, że mu to znowu na długo 
wystarczy. Byle nie stawiać wszystkich dorobkow 
na jedną kartę !

Przegrał. Ten rząd potrzebował jeszcze kil 
kanaście lat d o iim d c te ń  krwawych, t ,“ ,  
snmiec, ie  jego rola w N i.m m c h , i ,  W lL e c b

*• > w  W ęgrrech sis k o d e ry , jeieli 
na innych nie oprze się zasadach. Ten rząd wie-
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Wiedeń d. 21. maja. 
' (W. )  W sferach parlam entarnych zajęła tu 

ponad wszelkie inne sprawa komisji dla kon
troli długów państwowych, na którą uwagę pu

rezygnacja dwóch 
br. Kónigswartera i

JeJ
br.

bliczną zwróció musiała 
członków opozycyjnych 
Doblhoffa.

Sprawa ta  dotycząca instytucji konstytucyj
nej, najważniejszej pod względem niewzruszal
ności kredytu państwowego, tyle ma tylko poli
tycznego znaczenia, że obaj opozycyjni jej człon
kowie, wybrani jeden przez Izbę panów drugi 
przez Izbę posłów, uważali za stosowne złożyć 
swoje mandaty do tej komisji. Spowodowane 
tern położenie chwilowe jest przykrem, gdyż wy
gląda to, że stronnictwo opozycyjne cofa się od 
udziału w państwowych instytucjach konstytu
cyjnych, a mianowicie w instytucji tyle ważnej 
dla kredytu państwa. Poza tą wszakże dolegli
wością pozorną, a zapewne i chwilową także, 
wszystko co dzienniki tutejsze mówią o donio
słości politycznej zajść w komisji kontroli, jest 
umyśną przesadą, zaciekłością stronniczą, żądną 
wywołania wielkiego konfliktu konstytucyjnego, 
a przeto pozbawioną wszelkiej prawdy.

Dzienniki lewicy starają się przedstawić 
mianowicie, że komisja kontroli długu państwa, 
składając przed ostatniemi ferjami parlam entar
zem i swój raport o stanie długu państwowego 
za rok ubiegły, chciała w nim potępić gospo 
stwo finansowe obecnego m inistra skarbu — 
jeśli zaś coś jeszcze byłoby w stanie podnieść 
doniosłość polityczną podobnego werdyktu, by
łaby to jednomyślność wszystkich członków ko
misji, tak z większości jak opozycyjnych. Przed
stawiają dalej, że m inister, przerażony podno
szącym się przeciw niemu werdyktem potępie
nia, zmusił członków komisji z większości do co
fnięcia swojego orzeczenia przedstawieniem na
stępstw politycznych, i że naprawy tej formal
nej dokonał z pogwałceniem postanowień s ta 
tutu tak poważnej instancji, jaką jest komisja 
kontroli długu państwa. Otoż w tych obwime- 
niaeh, któreby miały polityczną doniosłość, nie 
ma ani jednego słowa prawdy, tylko namiętne, 
niesumienne przekręcanie.

Prawdą jest, że raport komisji przedłożony 
Izbom zawierał wyrażenie: „komisja kontroli
długu państwowego jest zdania, że zaciąganie 
amortyzacyjnych pożyczek przez poszczególne 
ministerstwa- fachowe dla siebie samych, nie jest 
wcale pomyślnem dla zdrowego prowadzenia fi
nansów i nie wypada z korzyścią dla interesów 
skabu państwowego.*

Ustęp ten znajduje się w raporcie komisji, 
jest nawet podkreślony — rzecz prawdziwie oso
bliwsza w dokumencie państwowym. Szło więc 
komisji o to, aby z uwag, poczynionych przez 
komisję, wywołać sztucznie, przy pomocy prasy, 
wielki efekt publiczny; ale w tych uwagach, gdy
by nawet tak wyrażonemi były przez komisję, 
jak są zredagowane w raporcie, nie leży jeszcze 
nagana dla m inisterstw a finansów, i nie ma tu 
m aterji do konfliktu politycznego pomiędzy ko
misją kontroli a gabinetem obecnym w części 
lub całości. Uwaga ściąga się do tych operacyj 
finansowych, które są czynione przez rozmaite 
ministerstwa fachowe w r o z m a i t y c h  insty 
tucjach finansowych dla celów specjalnych, jak 
budowy gmachów itp. Proceder to może wcale 
nieracjonalny, najprzód dla tego, że osłabia cen
tralizację kredytową i utrudnia kontrolę, rozstra- 
ja  więc organizm finansowy państwa — ale pro
ceder ten polegał w każdym poszczególnym wy
padku na ustawie, która zamiast w ostatnim 
swym paragrafie polecać przeprowadzenie potrze
bnej operacji ministrowi finansów, nie wspomina
ła wcale o nim, a polecała wykonanie odnośne
mu ministrowi, o którego inwestycję chodziło. 
Tak więc, gdyby można sobie przedstawić kon
flikt pomiędzy komisją kontroli a parlamentem, 
to chyba ten by konflikt wynikał z szorstkiej u- 
wagi raportu, gdyż m inisterjum  i ministrowie o- 
bowiązani są przedewszystkiera wykonywać usta
wy tak, jak są powzięte i sankcjonowane. P rze
ciw parlamentowi, przeciw trybowi prawodawcze 
mu przez niego dotąd praktykowanemu zwraca 
się też ostrze tych uwag, a nie przeciw mini 
sterstwu.

Pozostaje wszakże rzecz z siebie arcyzajmu- 
jąca, zkąd się w raporcie komisji wzięło tak 
szorstkie wyrażenie uwag, że aż wnioskować trze 

ba było z niego naprawdę o chęci jeśli nie wy
wołania konfliktu z rządem, to wykonania nadto 
ostrej co do tonu krytyki nad parlamentem i 
jego postępowaniem. Któż w tem nie pozna du
cha przesławnej biurokracji, któraby chciała 
wszystkim i każdemu mentorowaó, ducha, co za
prawiając się żółcią, zwraca swoją złośliwość 
przeciw interesentom, a gdy tych nie ma, to 
przeciw innym dykasterjom ! Taki to duch kiero
wał piórem hofrata, który spełniał ważną funk
cję referenta komisji pod skromną nazwą jej pro- 
tokolisty, i uwagi p r z e d m i o t o w e  i s ł u 
s z n e ,  wyrażone w łonie komisji, przyodział w 
drastyczną formę, bez żadnego względu na do
niosłość- polityczną aktu.

Prezes komisji, dr. Szrom, gdy zbyt późno 
się opatrzył, że trzeba złe sprawione przez p. 
hofrata Langhammera naprawić, zażądał od 
m inisterstwa, a właściwie od najwyższej Izby 
obrachunkowej, odwołania p. Langhammera, a 
naznaczenia innego urzędnika. Lecz i tu znowu 
postąpił niebacznie, gdyż statu t wymaga, aby 
urzędnicy dodawani komisji byli za jej zbiorową 
uchwałą wyznaczani, a on tymczasem postąpił je 
dynie wedle swej pcezydjalnej woli. Nie mini
sterstwo finansów, więc znów ani nawet naj
wyższa Izba obrachunkowa pogwałciła statut 
komisji, ale jej prezes. Jeżeliby więc znowu mo
wa być miała o jakim ś konflikcie z tego powodu, 
nie byłby to bynajmniej konflikt polityczny, ale 
kwestja przekroczenia lub naruszenia kompeten
cji w łonie samejże komisji.

Br. Kónigswarter, o którym mówią, że jest 
wielce nieżyczliwym dla m inistra finansów, rad 
był bardzo, że z owego raportu komisji spadnie 
przecież jakiś cień niekorzystny na gospodarstwo 
finansowe m inistra Dunajewskiego. Ala w takim 
razie zbyt gorąca jego zaciekłość pozbawiła go 
zaszczytu niewzruszonego stania na straży „zdro
wego prowadzenia finansów" i uzasadnionego 
skrytykowania polityki finansowej niemiłego mu 
m inistra. Nie wyczekawszy bowiem, aż naturalny 
rozwój sprawy rozdzieli odpowiedzialność, na 
kogo wypada, za niefortunną redakcję raportu,— 
widząc, że mu się na razie wymyka licha satys
fakcja osobista, gdyż raport poprawiono i a wczo- 
rąjszem posiedzeniu komisji, złożył swój mandat, 
otrzymany od Izby panów.

Dziś poszedł w Izbie posłów w ślady jego 
koleba opozycyjny br. Doblhof, acz w motywo
waniu swojej rezygnacji jest staranniejszym, i 
porusza kwestję odpowiedzialności za ów fałsz w 
protokole. Rozwiązanie przyjdzie już wszakże za 
późno dla bar. Kónigswartera, przedtem domyśl
nego następcy w prezydenturze komisji dzisiej
szego jej przewodniczączego p. Schroma. Pan 
Doblhof w motywach swej rezygnacji powiada, 
że ustępuje, nie widząc, „aby wczorajsze uchwały 
komisji były wystarczającerai dla zabezpieczenia 
jej praw i ochronienia jej skutecznego od po
wtórzenia się podobnych wydarzeń" — w czem 
może ma niejaką słuszność.

Przyjemnie jest, że w całem tem zajściu 
jedynie jasną, przedmiotową a politycznie roz
tropną stronę stanowi zachowanie się polskiego 
członka komisji, p. Smarzewskiego. Od niego 
wyszły to, jak godzą się wszyscy, słuszne kry
tyczne uwagi, że gospodarowanie finansowe od
dzielnych ministrów prowadzi do rozprzężenia 
skutecznej kontroli finansowej i nie licuje z ra 
cjonalnym systemem, jakim są obecnie prowa
dzone finanse państwa. Za jego też inicjatywą 
minister finansów skłonił swych kolegów, aby 
akta i kwity swych operacyj za pośrednictwem 
ministerstwa finansów przedstawiali komisji, 
do której należy kontrola. Niemało się musiał 
zdziwić wszakże p. Smarzewski, wyczytawszy 
w raporcie komisji, opatrzonym podpisem pre
zesa, jaką to formę niedorzeczną, bo ganiącą 
uchwały parlamentu i wykonywanie ustaw przez 
rząd, przybrała w tym raporcie akcja sauacyjna, 
podjęta przez niego i poparta przez wszystkich 
jego kolegów. On też wczoraj na najbliższem 
posiedzeniu komisji, gdy sanacja kontroli nastą
piła, t. j. gd* akta i kwity oddzielnych mini
sterstw zostały już przedstawionemi, wprowadził 
wszystko napowrót w normalne tory — a to 
wnosząc protokolarne sprostowanie raportu, o ile 
nie odpowiadał rzeczywistym uwagom i uchwa
łom komisji; zarazem skonstatowano złożenie 
kwitów ze strony m inisterstw. On także zapro
ponował uchwałę, mocą której nieprawidłowa

nominacja nowego protokolisty komisji, hofrata Helenków, Przyłbice, Jasienna, Żegiestów, Gło- 
Sehestaubera, została choć dodatkowo naprawiona 1 ~
uchwałą komisji z zastrzeżeniem protokolarnem, 
iż odstąpienie od norm w tyra wypadku nie ma 
stanowić precedensu, ani też ścieśniać uie może 
praw w komisji kontroli wobec rządu i uajw.
Izby obrachunkowej.

Szkoda, że to jedynie racjonalne wyjście z 
niefortunnego zawikłauia zostało okupionern re
zygnacją dwóch członków komisji - -  i to człon
ków opozycyjnych. Mniemamy wszakże, że złych 
następstw uie może to pociągnąć za sobą, gdyż 
niepodobna prawie przypuścić , aby opozycja 
dbała o swą reputację, że jest zdolną do rządów 
i występująca z tem zawsze, że odznacza się 
przed innemi stronnictwami dbałością o kredyt 
państwa, chciała zmową bezrobocia ua polu kon
troli długów państwowych popierać dwóch swo
ich członków ustępujących z komisji a szkodzić 
kontroli konstytucyjnej. Temby przedewszystkiem 
sobie samej cios zadało.

Co zaś do iuterpelacji dep. Heilsberga, wnie
sionej na (izisiejszeiu posiedzeniu Izby — nie
dorzecznej, bo prawiącej od rzeczy o skrępowa
niu przez rząd działalności komisji kontroli — 
ona ten tylko jeden chyba skutek mieć może, 
pośrednio dobry nawet, że rozmazując jeszcze 
bardziej sprasvę niefortunnego raportu, dopro
wadzi do zupełnego wytknięcia istotnej przy
czyny zajść i nieporozumień.

wwozowa, Podusów, Junaszków po 100 złr.; gmi
nom Tenetniki i Trędowacz po 50 złr. — Rada 
uchwala przedstawić Wydziałowi krajowemu 
wnioski na udzielenie zapomóg na budowę szkół 
z funduszu uzbieranego w r. 1872. „na oświatę 
ludu“ , a mianowicie 29 gminom w łącznej kwo
cie 4530 złr. — Rada uchwala zorganizować z 
dniem 1. września b. r. szkołę etatową w Rytrze 
a filialną w Marciukowicach; zaś z dniem 1. 
września 1887. szkołę filialną w Średniej. Rada 
uchwala zalecić ruską czy tankę 3. i 4. Emila 
Partyckiego do użytku w szkołach średnich i o 
znacza cenę tej książki na 1 złr. — W spra
wie wydania książki do czytania przy nauce 
dopełniającej w szkołach ludowych uchwala Rada 
wezwać Tow. pedag., ażeby objęło swoim ko
sztem wydawnictwo i nakład tej książki według 
manuskryptu przez Radę szk. kraj. dostarczone
go i oznacza ' cenę egzemplarza oprawnego na 
60 centów.

deński grał długie czasy wobec ludów Austrji 
rolę tego Szwaba, co u źródła Dunaju, w Do- 
nau-Eschingen nogą zasłonił wodę, i zadowo
lony myślał sobie : a toż to się będą dziwić w 
Peszcie, kiedy im Dunaj wody nie przyniesie 1 
Ale Dunaj toczył swoje majestatyczne fale, ten 
niczem niewstrzymany rozwój narodowego po
czucia się i poczucia swych niespożytych praw, 
u narodów monarchii.

Szechenyi niezrozmiał rządu; ten rząd co 
zawsze chciał zbierać nic nie siejąc, nie zrobił 
nic lub prawie nic, a co zrobił, zrobił zapó- 
źno. Wielkość Szechenyego, Szechenyi, któremu 
naród stawiał pomniki, to ten budziciel i refor
mator, wielki ekonomista i organizator, który 
pchnął Węgry na pole pozytywnego działania, 
organicznej pracy własnemi siłami narodu, to 
ten Szechenyi, który podniósł kraj z średnio- 
wieczyzny i martwoty, tchnął weń nowożytne 
życie, wywołał produkcję i postęp, rozwinął bo
gactwo narodu i jego siły na wszystkie dziejowe 
koleje. Szechenyi konserwatysta, Szechenyi na polu 
wielkiej polityki, niedorósł zadaniom. Tu się naj
więcej pomściło na nim jego pochodzenie.

Zanim powiemy o katastrofie, podnieść mu
simy, że nawet na gruncie radykalnym, jeszcze 
w Węgrzech było bardzo wiele zrozumienia potrzeb 
ekonomicznych kraju. Znana działalność Koszu- 
ta  na polu zaszczepienia narodowego przemysłu, 
propaganda pojęć narodowego systemu polityki 
ekonomicznej. To przeżyło wielką katastrofę, ban
kructwo wspaniałego narodowego ruchu.

Rewolucja przeliczyła się. Koszut liczył w 
zwycięztwo dobrej sprawy, w impet szału, w fur- 
ję narodowego gniewu, który potrafi dokazywać 
cudów, i liczył na solidarność interesów Europy 
z interesem  pierwszego lepszego ludu dla tego, 
że chce wolności i że się krwawi'

Dalsze dzieje tutaj nie należą. Była chwila, 
że Szechenyi i Koszut znaleźli się w jednem 
m inisterjum . Rola pierwszego się skończyła, ta 
rola przysparzania sił społeczeństwu na wszy
stkie koleje losu i dziejowe potrzeby. Nie myślę 
tu oceniać ruchu węgierskiego i jego katastrofy 
„Nous avons vendu le pays pour deux Louis, “ pi
sze Szechenyi. Sprzedaliśmy kraj za dwa louis- 
dory — Ludwik Koszut i Ludwik Battyani.

Szechenyi przeżył katastrofę, ale — z za
mroczonym umysłem. Żył jeszcze aż do r. 1860, 
kiedy sam położył koniec wiecznej męce. Naród 
zachował mu wdzięczność i przydomek „najwię
kszego Węgra," jakim  go zaszczycił jego najwię
kszy antagonista, radykał, asceta Robespierre

tego ruchu — Ludwik Koszut. „Największym 
Węgrem" nie był chyba dla tego, że byli od 
niego szczęśliwsi. A jednak z systemu jego prze
żyło prawie wszystko. Dzieła cywilizacji i po
stępu, dobrobytu materjalnego i politycznego nie 
obali lada zawierucha, choćby jak  krwawa. Kom
binacje polityczne rozwiewają się i zawodzą z 
każdą nową wiosną, wszystkie budowle oparte 
na słowie, przyrzeczeniu, obietnicy, kruche są i 
wiotkie; stoją tylko te , co się opierają o własne 
siły narodu i te siły podnoszą i mnożą w liczbę 
i jakość. „Naród moralnie i m aterjalnie słaby 
nigdy nie może być politycznie silnym," powta
rzamy z Szechenyim.

Tak było i u nas w Królestwie. Z robót wszy
stkich stronnictw, z wymowy Kaliszanów, z kon
stytucyjnych formułę* i wielkich frazesów, nie 
zostało się nic prócz ruin — a co przeżyło, to 
to, co było organiczną pracą, nie frazesem —
nie „frazesem o organicznej pracy", ale na wszy
stkich polach podjętą robotą nad podniesieniem 
bytu, rozwoju, ugruntowania przemysłu, wzboga
cenia m iast, stworzenia naszych Manchestrów i 
Bradfordów, drogi i komunikacje, przemysł, gór
nictwo, instytucje kredytowe, jak Tow. kred. i 
Bank polski. Tak samo było w trzydzieści lat pó
źniej; z zawieruchy społecznej, z tego na co liczo
no na obcych, Napoleonów i Albionów, został dym 

krwi strugi i straszna doba zatracenia i upad
ku. Przeżyło tyle, co było w usiłowaniach pod
niesienia kraju w bycie i oświacie, cywilizacji, 
asymilacji żywiołów napływowych i uobywate 
lenia mas.

Drogi, których się naród chwyta w wiel 
kich momentach dziejowych , inaczej oceniać 
trzeba, i inny musi być sąd dla tych wielkich 
ruchów, co idą z wszelkich narodowych instynk
tów i uczuć. Łatwo potem sądzić, że nie dorośli 
do zadania ni biali ni czerwoni. Ale właśnie dla
tego największa odpowiedzialność spada na te 
epoki pokoju i przygotowania, zanim przyjdą 
wszystkie niespodzianki dziejowego porządku a 
tem więcej wszystkie improwizacje dziejowe. W 
tych epokach musi kraj skarbić i gromadzić siły, 
budować i utrwalać podstawy bytu, m aterjalne- 

o i duchowego — i to zadanie spada na wszyst- 
ie stronnictwa, — a najwięcej zasłużą się nie 

te, co najwięcej z a k o n s e r w u j ą  — krajowej 
biedy i zacofania — ani te, co najgłośniej iu ó- 
w ią  o postępie, ale te, co najwięcej zbudują i 
stworzą, co najwięcej s i ł  przysporzą krajowi, ja 
kiekolwiek mają przyjść potem zadania i losy.

s.

Sprawa austro-w($iersko-rumimska.
Wczorajsza Wiener Ztg. ogłasza dwa roz

porządzenia ministerstw handlu i skarbu z d. 
22. bm. Pierwsze znosi od 1. czerwca wolny od 
cła dowóz zboża rumuńskiego dla austro-węgier- 
skich młyuów, do mielenia na wywóz przezna
czonego, a ażeby zboże rumuńskie przez inne 
państwa nie wchodziło, postanawia, że prze
znaczone do mielenia na wywóz zboże z Rosji, 
Turcji, Serbii i Bułgarji będzie od d. 1. czer
wca tylko za certyfikatem pochodzenia dopu
szczane.

Drugiem rozporządzeniem nałożony zostaje 
od d. 1. czerwca na przedmioty rumuńskie 30- 
procentowy i wyższy dodatek do ceł zwyczaj
nych, a to w 35 pozycjach taryfy cłowej. Tak 
np. cło od kukurudzy podniesione zostaje z 50 
ct. na 1 zł., od jęczmienia z 75 ct. a od żyta i 
pszenicy z 1 zł. 50 ct. na 3 zł., od owiec z 50 
ct. na 1 zł., od nierogacizny z 3 zł. na 12 zł., 
wełna była wolna od cła, teraz płacić ma 
20 zł.

Węgierski dziennik urzędowy ogłasza jednak 
jeszcze dwa inne rozporządzenia. Jednem, dla 
ochrony od zawleczenia filoksery (owadu toczą
cego winnice), zabroniono zupełnie przywozu z 
Rumunii jarzyn, owoców i roślin; a drugiem, 
ze względów weterynarskich, zabroniono prze
wozu nierogacizny, owiec, kóz i jagniąt z Ru
munii przez Węgry.

Między rządem przedlitawskim i węgierskim 
toczą się jeszcze rokowania względem projektu 
ustawy, mającej unormować prowizoryczny spo
sób postępowania z towarami, które już są w 
transporcie lub dawniej zamówione zostały, tu
dzież co do wolnego od cła importu kukurudzy 
i prosa z innych krajów.

Czy podane powyżej zakazy wejdą w życie 
już od 1. czerwca, to jeszcze pewnem nie jest, 
albowiem deputacji wiadomego towarzystwa „0- 
rient" odpowiedział radca br. Kalchberg, że rząd 
przedlitawski zamyśla rumuńskiemu zapropono
wać traktowanie rumuńskich przedmiotów wywo
zowych według zwykłej taryfy do 1. lipca, w na
dziei, że rząd rumuński tosamo uczyni.

Zdaje się jednak, że ta nadzieja jest pró
żną. Albowiem rumuńska Izba posłów przyjęła 
już d. 21. bm. uową taryfę cłową, która może 
wejść w życie już w d z i e s i ę ć  dui po obwie
szczeniu, a obwieszczenie nastąpi już podobno 
w tym tygodniu, nowa zatem rumuńska taryfa 
cłowa weszłaby w życie zaraz od 5. lub 6. czer
wca, jeżeli rząd terminu tego uie przedłuży. 
Zarazem upoważniono rząd, wygórowane już i 
tak pouad wszelką miarę pozycje cłowe podwyż
szać o 30 pret. Kogolniczano z zapałem powitał 
nową taryfę, ponieważ otwiera ona Rumunii nie
zawisłość ekonomiczną, i protestował przeciw 
zawieraniu nowych traktatów handlowych. W re
szcie wniósł, aby przewóz morski ułatwiono, wolne 
porty założono i most na Dunaju zbudowano. 
Minister skarbu odparł, że rząd stosować będzie 
autonomiczną taryfę cłową t j. (nieuwzględnia- 
jącą obcych państw) i praw Rumunii spokojnie, 
ale energicznie bronić będzie.

Jakiego to rodzaju jest ta „spokojna, ale 
energiczna" obrona, dowodzi fa k t , podany 
Ickan w Fremdenblacie, że rząd rumuński nietyl- 
ko, jak  już wiemy, zmniejszył personal manipu
lacyjny na komorach pogranicznych, ale nadto 
komory te tylko po dwie godziny dziennie urzę
dują, podczas gdy z powodu grożącego zerwania 
traktatu z Rumunią tłumnie napłynęły towary do 
komor. „Są to, woła organ hr. Kalnokiego, ze 
strony rządu rumuńskiego zarządzenia, którym 
niepodobna w wyrazach parlamentarnych nadać 
miana, ale które wskazują, jakierai to środkami 
Rumunia już dzisiaj wojnę cłowę prowadzi."

Patrjotycznie nad wszelkie spodziewanie spi 
sała się wiedeńska Izba handlowo-przemysłowa. 
Wbrew lamentom i machinacjom Nowej Pressy, 
uchwaliła d. 20. b. ra. jednomyślnie podanie do 
ministerstwa handlu, w którem uznając, że wina 
zerwania całkowicie spada na Rumunię, że rząc 
absolutnie nie mógł przyjąć żądań rumuńskich

wny, że lud wiejski, trzymany w karbach wiary 
katolickiej, pozostanie zawsze tym szerokim f°n '  
daraentera, stałym, silnym, niewzruszonym 
szego gmachu społecznego. W tej nadziei, w tej 
pewności wznoszę kielich na pomyślność ducho
wieństwa parafialnego i ludu wiejskiego."

Wieczorem całe miasto wspaniale było ilu* 
rainowanem.

Na uroczystość przybyli w sobotę ks. arcy- 
skup Morawski ze Lwowa z ks. biskupem prze
myskim Soleckim : kanonicy : dr. Pelczar, rektor 
uniw. Jagiellońskiego, ks. Krukowski z Krakowa, 
ks. prałat Szediwy i kan. dr. Glaser z Przemy
śla, ks. kan. Gruszka z Rzeszowa, ks. Steczkow
ski z dyecezji przemyskiej. Przybyć także mieli 
w nocy z soboty na niedzielę ks. bisk. Dunajew
ski, sekretarz nuncjatury wiedeńskiej ks. Amoni; 
posłowie p. R. Zawadzki, kanonik Ruczka i ks. 
dr. Kopyciński.

podając cały spis długoletnich sekatur, jakiemi 
Rumunia oddawna, z pogwałceniem traktatu han
dlowego prześladowała przemysł i handel austrja- 
cki, w końcu oświadcza, że z całą otuchą przy
stępuje do akcji rządowej.

Sprawy szkolne.
Wycięg z protokołu posiedzenia c. k. Rady szk 

kraj. z dnia 8. maja 1886.
Rada udziela z funduszu szkolnego krajo 

wego pożyczki na budowę szkół gm inom : Kul 
parków, Dębica, Hniliczki, Magdalówka po 600 
złr.; gminom Trzciana, Chorośnica, Myślatycze. 
Grochówce, Babuchów, Kameczkowa, Daszawa po 
500 złr., gminom Dębina, Manasterzec, Myczko- 
wice po 400 złr.; gminom M ostki, Kamienopol 
Wołosów, Tarnawica leśna, Kozienice, Ortyniec, 
Spas, Pomorzany, Snowicz po 300 złr. a gminie 
Huta rożaniecka w kwocie 200 złr. — Rada 
dzieła bezzwrotne zapomogi na budowę szkół 
funduszu szkolnego krajowego gminom : Hoszany 
Kolbuszowa górna, Podole, Przydonica, Huta po- 
łoniecka, Chołojów po 200 złr.; gminom Pokro 
piwna, Strychańce, Pietrusza Wola, Sieklówka, 
Pakość, Głuchowiec, Zgórz, Hryniów, Załóż 
Czaszyn, Sieniawa, Dobraczyn, Biała (w powie
cie tarnopolskim), Terpiłówka, Łękawica, Niżborg 
nowy, Muszkarów, Dupliska po 160 z ł r . ; gminom

Intronizacja 
księdza biskupa Łobosa

odbyła się wczoraj d, 23. b. m. w Tarnowie a 
rozpoczęła się w sobotę wieczorem pochodem z 
pochodniami i serenadą przed pałacem biskupa.

W niedzielę o gdz. 5. zrana zwiastowały 
uroczystość salwy a muzyka ochotniczej straży 
ogniowej odegrała pobudkę w ulicach miasta i 
przed pałacem biskupa Instalacja ks. biskupa 
odbyła się świetnie. Udział w niej wzięli wszy
scy trzej biskupi galicyjscy obrz. rz. kat., n a 
miestnik p. Zaleski i wiele szlachty.

O godzinie wpół do 9. zrana zgromadziły 
się wszystkie cechy i stowarzyszenia na rynku i 
placu katedralnym i oczekiwały pochodu proce- 
sjonalnego.

Straż ogniowa czuwała nad porządkiem.
Rada miejska in pleno na czele z burmi

strzem, p. Rogoyskim, wzięła udział w in tro n i
zacji i oczekiwała przybycia pochodu uroczyste
go przy bramie tryumfalnej, gdzie burmistrz 
wygłosił mowę powitalną do solenizanta i zło
żył mu życzenia imieniem miasta, wręczając na 
tacy chleb i sól. Mowa p. Rogoyskiego brzmiała 
jak następuje:

„Najprzewielebniejszy Arcypasterzu n a sz ! 
Dzisiejszy dzień będzie na długo pamiętną dla 
nas uroczystością i pozostanie na zawsze zapi
sany *w rocznikach miasta Tarnowa jako radośna 
data, jako dzień, w którym miasto osierocone 
wraz z całą dyecezją przez czas tak długi i od 
dawna alarmowane co chwila wieściami o nastą
pić mającem zniesieniu stolicy biskupiej w T ar
nowie, doczekało się wreszcie tej błogiej chwili, 
że widzi wstępującego na tę stolicę męża, któ
rego cnoty i zasługi podziwia i uwielbia kraj ca
ły, i którego nietylko jego świetne przymioty, 
uznane przez Najjaśn. monarchę naszego i przez 
św. Apostolską stolicę, kwalifikują w wysokim sto
pniu do sprawowania tego szczytnego duchowne
go urzędu, ale którego nadto łączy z nami 
wspólność narodowego poczucia, ten silny i dro
gi węzeł, którego nam tak długo brakowało. To 
też ludność miasta tego z sercem radośpią prze- 
jętem wita Cię najprzewielebniejszy arcypasterzu 
w murach swoich i przez usta moje jako naczel
nika gminy składa Ci bołd czci i najgłębszego 
uszanowania. Racz najprzywielebniejszy arcypa
sterzu przyjąć go ojcowskiem sercem — racz 
miastu temu, które Cię z takiera wyglądało u- 
Dragnieniem, udzielić Twego pasterskiego błogo
sławieństwa, i być przekonanym, że w ludności 
tej, stojącej silnie przy wierze przodków swoich 

otaczającej czcią przynależną swoich ducho
wnych przewoduików, znajdziesz zawsze wierną 

uległą cząstkę rozległej owczarni Twojej.
Przyj ra w końcu starodawnym zwyczajem... 

(oto) chleb i sól, te godła gościnności i życzli
wości wraz z tem gorącem życzeniem, aby wśród 
Twego mądrego duchownego zarządu, którego o- 
by nam Bóg jak najdłuższe lata użyczył, zakwi
tły wszędzie tak w mieście jak w całej dyecezji 
cnoty obywatelskie i dobrobyt."

Po nabożeństwie o godz. 2. popołudniu 
przedstawiły się i składały solenizantowi życzenia 
wszystkie reprezentacje i przybyli goście. O godz.

odbyła się w pałacu biskupim uczta, podczas 
ctórej wygłosił hr. Jan  Stadnicki mowę i toast 
ua cześć biskupa.

Mowa hr. Jana S t a d n i c k i e g o :  „Nie 
ośmieliłbym się wnosić toastu przy uczcie, któ
rej i gospodarzem i solenizantem jest ks. biskup 
Łobos, gdybym do tego uie czuł się upoważnionym 
życzliwością i łaską okazywaną mi od początku 
Jego pobytu między nami, przez Jego biskupią 
Mość. Posłuszeństwo bowiem i uległość uważam 
za pierwszą i kardyualuą zasadę w stosunku 
między biskupem a wiernymi Jego ducho 
wuej pieczy powierzonymi.

Ale skoro Jego łaska dla mnie rozwiązuje 
mi poniekąd usta, korzystam z tej sposobności, 
by wnieść toast, który mam nadzieję, że znaj
dzie echo w gronie wszystkich obecnych. Pragnę 
podnieść kielich ua p o m y ś l n o ś ć  l u d u  
w i e j s k i e g o .  I pozwolę sobie przy tej spo
sobności kilka uwag do tego tekstu nawiązać.

Lud wiejski jak wszędzie niemal w chrze- 
ściańskich społeczeństwach tak i u nas jest sze
roką podstawą, silnym fundamentem, na którym 
się gmach społeczny opiera, po uad którym się 
wznosi. I bywały wypadki, że ten gmach przez 
wieki, burze, a czasem i ludzką niedbałość po
rysowany, wczęści zawalony, nawet z ziemin 
zrównany podniósł się na nowo za Boską po
mocą wówczas, gdy fundament został nietknięty 

Dlatego też ten fundament jest cenny, dla
tego strzedz i opieką otaczać tę podwalinę na
leży, by podziemne knowania tej podstawy nie 
stoczyły, tego fundamentu uie podkopały, 
szczególniej baczyć należy, by ci), co gmach 
społeczny chcą podtrzymać lub odbudować, na 
tym fundamencie się opierali.

Chłop polski jest wytrwały jak przyroda 
wśród której żyje, spokojny jak ziemia, którą 
uprawia, silny jak żywioły, z którymi bezpośre
dnio się styka. Żywioły zaś służą wyrokom bo
skim, i dlatego Bóg dał człowiekowi rozumnemu 
poniekąd władzę panowania nad żywiołami

Tej władzy rozumnie używać należy, jak 
żywioły w karby ujęte pomocne są człowiekowi 
a rozhukane roznoszą zniszczenia, tak i siła na 
szego ludu w karbach trzymaną być winna, by 
była siłą pożyteczną, produkcyjną, cywilizacyjną.

Przedewszystkiem opieka rozumna nad tą 
siłą ludową powierzona jest parafialnemu ducho 
wieństwu. Ono z ludu wychodząc po większej 
części, powinno lepiej od innych znać lud i je 
go potrzebę i jego dążenia i prądy, którym tenże 
podlega.

Ale jak duchowieństwo parafialne ma wielką 
nad ludem władzę, tak też i wielka jego odpo 
wiedzialność. Tej odpowiedzialności ono sprosta 
pod kierownictwem Najdostojniejszego naszego

m w a  I
Lwów d 23. m ) •.

* Adam Asnyk, który bawił we Lwowie z po
wodu przedstaw ień „B raci Lerche", był przez 
całe trzy  dni swego pobytu przedmiotem najser
deczniejszych owacyj ze strony braci po piórze i 
artystów , czczących w nim pierwszorzędnego po
etę i gorącego patriotę. W  piątek  ściślejsze grono 
przyjaciół i kolegów składało mo swe hołdy w go
ścinnym domu pp. Gubrynowiczów, w sobotę po
dejmowało go Koło artystycżno-liter& ckie w swo
im salonie. Serdeczny nasz poeta, wszędzie gdzie 
się pojawił, staw ał się powodem podnioślejszego, 
gorętszego nastroju, tak  bardzo dziś potrzebnego 
naszej drużynie literack iej. W czoraj powrócił po
e ta  do Krakowa, unosząc ze sobą dużo kwiecia i 
wieńców, a jeszcze więcej najgorętszych wynu
rzeń sympatji od publiczności i p isarzy lwowskich.

* Urlop Kraszewskiego. Ju ż  i Nordd. AUg. Ztg. 
donosi, że J . I. K raszew ski wniósł do rządu nie
mieckiego podanie, poparte świadectwami lekarzy, 
o przedłużeniu urlopu. Organ ks. kanclerza do
daje, iż prośba ta  prawdopodobnie będzie uwzglę
dnioną. Zobaczymy.

* W zakładzie wychowawczym p. Marji Z a
górskiej odbył się wczoraj poranek muzykalno- 
deklamacyjuy, W którym  wzięły udział wszystkie 
uczennice zakładu, w obecności rodziców, którzy 
po skończonej produkcji serdecznie dziękowali p. 
Zagórskiej za miłą chwilę, jaką tym popisem spra
wiła im i ich dzieciom. Popis ten świadczy o sz la
chetnym i umiejętnym kierunku, jak i p. Zagórska 
umie nadać swojemu zakładowi.

* Pani Wanda z Kleczkowskich hr. Van der 
Meere, znakomita śpiewaczka, jedna z celniej
szych dziś sił opery włoskiej w Paryżu, bawi w 
tej chwili w naszem mieście. Pp. Yan der Meere 
przybyli do Lwowa dla u-egulowania spraw fam i
lijnych po śmierci matki. Mamy nadzieję, że p. 
Yan der Meere, aczkolwiek nie przybyła do Lwo
wa w celach artystycznych, da się przy tej spo
sobności nakłonić do wystąpienia w koncercie lub 
na scenie, i Lwów będzie miał sposobność usły
szeć znowu żyjącą jeszcze w artystycznych jego 
wspomnieniach znakomitą wykonawczynię Rozyny 
z Cyrulika sewilskiego. W styczniu i marcu śpie" 
wała p. Yan der Meere w koncertach w Brukseli- 
Pisma tam tejsze jak  EtoUe Belge, Journal des 
Bruxelles i inne wyrażały sie j a k  n a jp o c h le b n e j  o 
tych w ystępach nasze j rodaczki. A rja automata

Powieści Hoffmana" zachwycała szczególniej 
ecenzentów brukselskich.

Przeniesienie. Komisarz powiatowy W łady
sław Towarnicki przeniesiony został z Gródka do 
Nadwórny, koucepista nam iestnictwa Ludomir 
Trzaskowski z Nadwórny do Gródka, a s ta ro 
sta  Antoni Andahazy ze Sniatyna do nam iestni
ctwa we Lwowie.

Minister Gautsch przybyć ma w czerwcu do 
Galicji. W  ostatnich dniach był na posłuchaniu n 

G autscha burm istrz m. Bochni w sprawie uzu
pełnienia tam tejszego gimnazjum. Pisma wiedeń
skie donoszą, iż p. G antsch oświadczył, że wkrótce 
przybędzie do Galicji a przy tej sposobności w stą
pi też do Bochni i załatw i powyższą sprawę.

Zjazd pedagogiczny odbędzie się w tym roku 
we Lwowie. Sekcja programowa komitetu na po
siedzeniu sobotaiem uchwaliła odbycie zjazdu d. 
19. i 20. lipca b. r.

Przyjazd uczestników zjazdu nastąpi 18 lipca 
(w niedzielę), kom itet kwaterunkowy przyjmować 
będzie gości na dworcach kolei żelaznej. Uczestnicy 
otrzymać mają bezpłatne m ieszkanie i 2 objady.

Dotychczas trw ał zjazd przez 3 dni, w tym 
roku postanowiono ze względów oszczędnościo
wych zjazd dwudniowy.

W  niedzielę wieczorem zbiorą się uczestnicy 
zjazdu w kasynie miejskiem, do którego nczęszczać 
będą mogli przez cały czas zjazdu.

Na przyjęcie gości urządzonem zostanie pier
wszego wieczora przedstawienie w teatrze hr. 
Skarbka a w razie, gdyby wówczas te a tr  był 
zamkniętym, odbędzie się tea tr am atorski; dru
giego wieczora zamiast uczty festyu na Strzelni
cy wyłącznie dla uczestników ze współudziałem 

Lutni" i „Harmonii".
Wreszcie projektowaną jest także po zjeździe 

wycieczka do Drohowyża. Do komisji, mającej się 
zająć temi przygotowaniami, wybrani zostali pp. 
dr. Gerstmann, dr. Roszkowski i Romuald Starkel.

* Uroczysty akt złożenia przepisanej w sta
tucie dla miasta Lwowa przysięgi przez prezy
denta miasta p. Dąbrowskiego do rąk namiestnika, 
odbędzie się w sali ratuszowej we środę dnia 26 
maja r. b. z uderzeniem godziny 12. w południe 
w obecności Rady miejskiej i ciała radnego ma
gistratu.

* Adresy ruskie do cesarza i papieża złożone 
są w albumach, wykonanych w pracowni introli
gatorskiej p. Michała Sembratowicza. Te albumy, 
zwłaszcza emblemata na okładkach nmieszczone, 
są to prawdziwe cacka żmudnej, mistrzowskiej 
roboty i wogóle w tym dziale rękodzielnictwa 
możemy pochlubić się nawet przed zagranicą. 
Popisową robotę p. Sembratowicza będzie można 
oglądać kilka dni na wystawie p. Hawranka.

* Festyn na dochód towarzystwa „Bratniej
pomocy słuch, wszech, lwow." odbędzie się w nie
dzielę d. 30. maja na Wysokim Zamku.

* Fałszywy alarm. Wczorajszy Kurjer lwowski 
doniósł: „Pan inspektor Petzold zaproponował zno
wu, aby 15 urzędników młodych i czynnych usu
nąć ze służby na linji i pnścić ich na pensję. P ro 
pozycję tę przyjął również pan dyrektor i w ten 
sposób znowu 15 osób, względnie 16 rodzin, padnie 
ofiarą nowych oszczędności!“

Dowiadujemy się z najlepszego źródła, ź® 
wiadomość ta  jest zupełnie bezpodstawną.

* Stypendyj fundacyj krajowych, z  fundacji 
ś. p. ks. Antoniego Popkiewicza, otrzymał sty- 
pendjum w rocznej kwocie 100 zł. Wojciech Sta
romiejski uczeń TY. klasy szkoły wydziałowej *  
Przemyślu. Z fundacji szlachty byłego obwo*^

biskupa, jestem  tego pewny. I jestem  równie pe- rzeszowskiego, otrzymał stypendjum w roces®-*
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W,
Iy,° Ł? z*- W łodzimierz Rufin Zenowicz, uczeń

a?y gimnazjum w Rzeszowie.
.fUnd/ cj i  pod nazwą : „Stypendja chłopskie, 

b°g2 ^ 8iędza Szczęsnego Skibińskiego, pro- 
902jẐ  Zarszyńskiego11, otrzymali stypendja po
®Wofi r °CZn ê Sfcanisław Szaruga, uczeń III . roku 

Jagiellońskim  w Krakowie, Lu- 
* Uni^nieżek’ «czeń II . roku wydziału lekarskiego 
f°ku w' J a giellońskini, Teodor Sydoryk, uczeń n .  
technj ydziałn chemii techniczn-j w szkole poli-. 
dąsy CZnej we Lwowie, Jó zef Skąpski, uczeń VI. 
«cZe)i ^^nazjnm  w Tarnowie, Maciej Pieniatycki, 

* d klasy g imnazj ura w Tarnowie, 
taj spalił y* S t r y j a  donoszą nam, że wczo- 
5 o r b  się tam znowu dwa domy. We wsi 

a 0 ” e obok Szczerca wybuchł wczoraj po- 
y mają być znaczne. W  D r o h o w y ż u

*ar,
,pł°nęła^ chałupa.
iem ‘ l i m y  donosi nam nasz korespon-
Hchł 
łon

Jziś w niedzielę o godzinie 3. rano wy- 
°»»am-P°Żar Pon,iedzy 100-letniemi drewnianemi 

Sodz ' 1 szerzył się z taką gwałtownością, że w 
taiCz'a8*'anęł° 1 3 domów w płomieniach. S traż ocho
cie j 5a Pierwszy sygnał zjaw iła się w komple- 
trzech ,^°d2iny 6. rano zlokalizowała pożar w 
była B ejscach. Głównym punktem obronnym 
ob0]ę Pr°Pinacja i składy spirytusu, o 5 metrów 
da,lej proPinacji paliła  się stajnia, ognia jednak 
bj} a*ed°PUszezono. Ratunek ze strony ludności 

,  wyamienity

N j a M!ętUynarodowa wy8tawa na pogorzelców 
n Liska otw artą została wczoraj o godz. 

p0);rze Południem w wiedeńskim „K unstlerhausie14 
»bkcjaWa do 26. b. m. We środę rozpocznie się 
Pb w nad®słanych szkiców i obrazów. Cena wstę- 

H pn° ^  a Podczas aukcji 50 ct. W so- 
* Uryr °Południu zwiedził wystawę arcyks. R ainer 
bułaty2 na.iszczersze uznanie członkom komitetu 

* 01n PP- Rybkowskiemu i Beratonowi.
N n e  zJ ° Warzyslwa myśliwskiego. Doroczne 
^Vakifl ° ? a<̂ zex*e lwowskiego Towarzystwa my 

■» ****. «8w. H u b e r t a o d b ę d z i e  sie w po-
21ałek, 3 1 . maja, o godzinie wpół do 6. wie- 

sall Towarzystwa muzycznego, w" gma 
nym. Na porządku dziennym . 

wydziału
« V i a tra  n3 -  Na, Porządku dziennym : sprawo- 
bluJ wydziału i komisji kontrolującej, wybór 

P^cw odniczących sekcyj Towarzystwa,
Ĉ °nkó kontroluj ące'i ’ wnioski wydziała i

bus komitet opieki nad wygnańcami z
*1 08*• ze z pośród wygnańców je s t do u-
jjj zcz®nia browarnik, gorzelnik, kawaler, posia- 
jj ?y iak najlepsze świadectwa. Zgłaszać się

®8y, gmach tea tra lny  1. piętro I. 17. 
j, Slub. D . 22. b. m. odbył się w Krakowie 

W, . P- Franciszka Stefczyka, profesora szkoły 
^miczej w Czernichowie, z p, W iktorją Kozłow- 

I*. Stefczyk znany jeBt w lite ra tu rze  z mo- 
}e^raflj historycznych. („Upadek Bolesława Śmia- 

1 t. d.)

®«h

Przewodniczący Towarzystwa pra-
I . .   nade-

0war adm- Ga-- Nar. składkę członków tegoż 
ecU 2ystwa, wynoszącą 33 zł. 80 ct.. którą po-

Teatr W Krakowie. Rada miasta Krakowa 
W iła  d. 25. b. m. budowę tea tru  na placu 

^ j Z®Pań8kim 18 głosami przeciw 13, które e- 
ioSt zył.v się za placem św. Ducha, Funduszów 
(100 r ^ .yć ma w części gmina, w części kraj 

.), a resz ta  uzbierana będzie ze skła- 
Ui50’ t 6re 8>e już  rozpoczęły. Sumę 100.000 zł. 
pC ; Z0Wać będzie krakowska kasa oszczędności, 

, 11(5 mrocznie po 5500 zł.

C,,i ^ f ł «dki-  -------------
8Uł ą “ olaków w Paryżu, p. Morawski, 

ad

K r;™  . . -| J. I iiin m sm r po połowie na pogorzelców  S try ja
*ka.

U], Oeputacja rumuńska, k tó ra  udała się z C zer-
tOfT*ec do W iednia dla złożenia hołdu z okazji 
kWi"*e t>iiej rocznicy organizacji bukow ińskiej cer- 
c J  °rje n ta ln e j, będzie dziś m iała posłuchanie n 

8|U'za.

Stypendja. Prezydjum bukowińskiej Izby 
fna , °^o-przemysłowej nadało dwa styp^endja : 
ct. rac3i Izaka Rubinsteina w kwocie 47 zł. 25 

uczniom czerniowieckiej szkoły realnej: 
Kleczeńskiemn i Janowi Maruszcza

%
^ ^ a ^ ^ k ó j s t w o .  Do TagblaUu donoszą z P resz - 
S m ’, ?  dni.a 22. b. m. rano z a s trz e lił  się w je -  
^ łZyc z ta m tejszych hotelów  h rab ia  D . z K rakow a. 
°ińoei!yna 8ainobójstw a tegoż, spełnionego przy 

dwóch rew olw erów , niewiadom a. W edług 
llcjt z .‘unego pism a d en a t zos taw ił l is t  do po- 

* języku włoskim napisany.
A radzież depozytów w Kufach. P odług  naj 

^ O ^ z y c i j  pelacyj skradziono ztam tąd  ogółem 
ptŻ u Zł. P . M eidinger, s ta rszy  kom isarz policji, 

J4y ze Lwowa do pomocy sędziem u śledcze 
Po zbadaniu rzeczy  na miejscu p rzyszed ł do 
Eonania, ż9 k radzieży  dokonać mogli tylko 

, ^ - i e j e  domowi. Uwięziono woźnego sądu B ła- 
0'Oskiego, przeznaczonego do dozorowania sądu

Rzeszoic. wielkie rozmiary. Co tydzień prawie, a 
to w sobotę wieczór, widać na dworcu kolejowym 
całe tłumy wyruszających za Ocean. Największy 
kontyngens stanowią żydzi, a potem chłopi. To
w arzyszą im na stację kolejową gromady cieka
wych i krewnych. Powodem do tego nędza i brak 
zarobku w kraju naszym, i wymarzone niestety 
nadzieje zbogacenia się za Atlantykiem .

* Z posad manipulacyjnych, i służbowych za
strzeżonych wysłużonym podoficerom, wakują : Po 
sada woźnego przy sądzie krajowym w Krakowie 
z terminem podania do 31. maja 1886. Posada 
asystenta urzędu loteryjnego do dnia 8. czerwca 
1886. Nadto opróżnionych je s t kilka stypendjów 
wojskowych.

* Wydalania. We&er Ztg. donosi, że kilkudzie
sięciu Polakom zamieszkałym w Szleswiku pole
cono wyjechać z granic dawnego księstwa. J e s t  
między nimi aptekarz, zamieszkały tam od 30-tu 
la t, któremu polecono zakład w ciągn dni 15-tu 
sprzedać i miasto opuścić. Z F lensburga wydalono 
nauczycielkę francuskiego języka, urodzoną w P a 
ryżu, z nazwiskiem polskiem.

* Dla pogorzelców Liska złożył w adm inistra
cji Gazety Narodowej: Jan  Strzemieńczyk 30 ct., 
J .  V/. S-. z Biłki 1 zł

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły po
litechnicznej donosi:

W sobotę i niedzielę było powietrze skłonne 
do burzy, lecz wczoraj dopiero popołudniu rozwi
nęła się burza z grzmotami i błyskawicą—pierw
szy raz tego roku -  z opadem woale niezna
cznym przy zmiennym kierunku w iatru. Na około 
Lwowa, był opad znaczniejszy Średnia tem pera
tura dnia soboty była 23," , niedzieli 23 ,"6, naj
niższa dziś nad ranem 13,"6, najwyższą mieliśmy 
wczoraj 31,°6. A ktinom eter wskazywał na słońcn 
6 2 /  C.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia 24 m aja : W iatr o niepe
wnym i zmiennym kierunku, tem peratura cokol
wiek sie obniża, stan nieba zmienny, powietrze 
więcej jak  miernie wilgotne i nader skłonne do 
burzy, deszcz chwilowy.

* Wiadomości policyjne z dnia 24. maja b. i-.•• 
S k r a d z i o n o :  srebr. zegarek remontoir warto
ści 10 zł. i dwa surduty, wartości 8 zł.

Z g u b  i o n o pugilares z kwotą 12 zl, i z 
złotą szpilką z muszlą, wartości 3 zł,

Z n a l e z i o n o  kartki zastawnicze, jednę 
banka ormiańskiego z dnia 17 stycznia 1885 do 
1. 805 na trzy  pierścionki za 4 zł. zastawione.

P r z y t r z y m a n o  tamtej nocy na ulicy K a
zimierzowskiej capa, którego oddano mieje. komi- 
sarja tu  I. dzielnicy do umieszczenia.

* Jutro  dnia 25. m aja: św. Urbana i. p.; - 
św. S ły k e rji m.

Teatr, literatura i lazfka.
B elleville“, ode- 
panny Franciszki

■bu

Lokumenta dotyczące depozytów, znajdują się 
i  P®lnym nieporządku. 

iofc| Um knięcie żandarma. Karol Knbas z Wy- 
tłMn?0lł Głogowem, był podejrzywanym, że się 
ł'kbv ,kłasownictwem - a miał on pukawkę, 

d lu « rZ0“ą do tee°- Rura najwięcej . *o- 
Mosan* J„_0£ rawiona w łoże z grubsza tylko

? Prymitywnym kurku, wyglą-
R i i a \ kar łek drzewa,

a ,ryd pod kapotą,
^ o rs k lm ^ a tl  J’ak na zagonach pod lasem

> A e k a  P°tem P°m0eą drU?i6^f la k ó w  • ”8r°gieg0 zwierza do swoich 
N i  i 1  2aciąg:,lał- Dowiedzieli się 0 tera 

Ruh az 2 zandarmem Ulatowskim 
l tki e g o ia “a rewi2’e- Kubas wyparł

które można było wy- 
a nawet w nogawicy.

udali się 
się wszy-i ^°i:o i n i. i • v , Yta&y

_ , ? chciał wydać strzelbiny, a gdy żan 
S  4o komory . i i t j  -  K»

i na skóbel założył, 
kazał skó-

a sam poszedł po kłódkę i zam- 
drzwi, pojechał sobie konno, jakby 

ęC| » ługowa, - ......................

81 pr*wDej" c^rcc Annie Poźniakowej
, t r z ymaś 

do nil
t ł®ci zG* ^ Wa. Żandarm i leśni siedzieli z&w- 
H rCia ®inut, a nie mogąc się doprosić o-
8»hem

Za
Wyważyli drzwi i uwolnili się tym spo-

2 .^M ienia.ten rzś- 
o

*owaka jT” nśpas“ oskarżyła prokuratorja rs 
°dnie ^ a r°la Kubasa i Anną Pożniakową .  

^ i z ej sw ałtu pubi przez ziośliwe ograniczenie
^Wodn u °Ści’ a Kubasa nadto o przekroczenie 

p0 j ,  zprawnego używania broni — trybu- 
^*»iąc .yteł. rozprawie skazał Kubasa na 2 

zWyifł ®żk80go, zaś Annę Pożniakową na Id  
* Na w*0zienia. (Tyg. Rzesz.).

4skie otwWy.8 ta w ie  kolonialnej, niedaw no w Lon- 
^ H c a  tek t figBrui e P°lsk a  firma R ułka, pro-

donoszą o wznowieniu
^ tek*urę smołowcową,

n,‘!ynU donoszą O W * JUVF yv 1CUŁU 0**“* —“ 
lb s^cja  ta  1 .erack*e^°> bliskiego już upadku. In- 

nn] bĘdzie na celu ratowanie z nędzy 
ts , *twie „ k tóra  ostatniem i czasy w trój- 

^ e g o  WZr08ła> skutkiem przybycia

tam To-

% e * °  kontyugensu z Ameryki.
*ybrał 8^ac]a do Ameryki z Rzeszowa i okolicy 

tuich czasach podług Przeglądu

W  noc majową...
Noweleta.

W  noc majową patrzał w oczy takie jakieś 
dziwne bardzo, które wszystkiem ziemskiem g a r
dzą, w których drzemał cnoty sen, z których la ł 
się blask proroczy, ten co w mgnieniu rwie ci 
dnclia od poziomych walk łańcucha, od powsze
dnich życia scen. N ikt nie powie, jaka  barwa 
lśniła  w dużych tych źrenicach, co marzyły przy 
księżycach — dość że nie pałała tam łuska bolu, 
smutku larw a, a bił z oczu tych spowicia ten, co 
nie zna jeszcze życia, złotoskrzydły uśmiech sam]

K w ia ty  sp a ły  w klombów wianku, obłok lec ia ł 
mlecznym szlakiem  nad prom iennych gw iazd  zo- 
djakiem , gdy z uśmiechem s ta ła  tym  na b iałego 
dw orku ganku. Noc urocza w dali sze reg  wybu
ja łych  sm utnych sm erek n b ie ra ła  w siny dym A  
w tę piękną noe majową, w noc z balsam u, gw iazd 
i ciszy, k tó ra  żądnych sk a rg  nie słyszy, wyszło 
z u s t je j mdlejąc, d rżąc, słowo „kocham 11, św ięte 
słowo, k tó re  w życiu, z ułud tkanem , je s t  zba
w ien ia talizm anem  i je s t  hasłem  szczytnych 
żądz. W ięc p rzysięg li uroczyście, jako  z chw ili 
te j serdecznej ra j miłości w zrośnie w iecznej w 
doli donrej, w doli z ł e j ! A  słyszały  krzewów  
liście , że sam słow ik la ł  kan ta tę  w try le  słodkie 
i skrzydlate w cześć miłośnej klątwy tij.

W noc majową już po roku w kamienicy du 
żej m iasta w pięknej sali tłum sie szasta. Na 
sklepieniu niema gwiazd — św iatła płoną na w i
doku. Niema wiosny — rzeszę liczną salon poi 
narkotyczną, ostrą wonią wielkich miast. A  w 
błyszczącym tym salonie pośród gwaru, szumu, 
dźwięku, z pełną czarą wina w rękn włada jedna 
z kobiet tyoh, co w gawiedzi modnej gronie, roz- 
oratane dawno z cnotą, przetrwoniły serca złoto 
na rozkoszy marnej szych. U stóp lwicy tłum się 
mroczy, grzesznem tchnieniem jej zatru ty . Ach, i 
klęczy tam przykuty, mnóstwo słodkich sącząc 
słów, ten, co ongi pa trza ł w oczy narzeczonej 
swej uczciwej, wśród kapeli ptaków żywej, wśród 
rozkwitłych wiosny bzów.

Świat go chwycił w swe objęcia — czoło 
jego bił mamidłem, młodem jego targał skrzy
dłem. i ssał życie z jego warg - -  a poezja wnie
bowzięcia, co kochanki postać drogą w adorację 
stroi błogą, szła na marne i bez skarg...

*
* *

W noc majową we dwa la ta  — gdy na grze
chu tłumowisku w nędzy, znoju, burzy, błysku 
zebrał wiele gorzkich lez -  z nienawiścią jnż 
do świata znowu w dwoiku wszedł krużganki, 
czy tam marzy tw arz kochanki, czy tam kwitnie 
stary bez. Gwiazdy smutnie nań patrzały, gdy na 
progu tego domu, chociaż przyszedł pokryjomu, 
pragnął strzepać życia kurz -  i wstał z kiom- 

«pior h u .

S  S 3 K . I  w * >
w o n , obwiło wotydn. żalu, bolu tyle, “  
się z duszy rwie: „O kochanki moj j •
piękne, dziwne, wieszcze! O wybawcie
raz jeszcze “

Nie zobaczysz ich już, nie !
P a t r z ! W  uścisku bladej śmierci 1 ezy 

na pościeli w nowych ślubów cichej bieli amo 
ją  kołysze w sen! Serca żaden jad ni® 'u e r  ; 
żal nie łamie, ból nie krwawi — .i®8t umartą i 
ją  zbawi w iekuisty spokój ten. J e s t  umarłą! W 
blasku cnoty przeszła smutna przez to Życie, ti u- 
miąc głośne serca bicie, chyląc głowę w białą 
dłoń — i um arła ua suchoty, chociaż las jej słał 
bogaty balsam życia i choć kw iaty dla niej tkały 
zdrowia woń.

W  noc majową, gwiezdną, cichą, występuje z 
krzewów cienia zawsze jeden duch wspomnienia— 
zda się, żywe oczy ma. I  co było w życiu pychą, 
wszystko staje się pokorą — a te  oczy ciągle 
gorą i ten fantom wiecznie trw a... s fa

-  Teatr. „Niewiniątko z 
grane w sobotę na benefis 
Praunównej, zgromadziło liczną publiczność w sali 
teatralnej. Magnesem, który ją  ściągnął, była nie 
tyle sama operetka, ile beneficjantka, zwracająca 
na siebie zasłużoną uwagę niezwykłemi postępami, 
jakie czyni i w grze i w śpiewie. Świeży dowód 
swej pracy i usiłowań, wieńczonych coraz lepszem 
powodzeniem, złożyła p. Praun i w sobotę. Tytu
łową rolę W irginii, przedstaw iającą znaczne tru 
dności, odegrała z wdziękiem i poprawnością, nie 
zostawiającą prawie nic do życzenia. Głos p. Praun. 
potężnieje coraz bardziej, nabiera siły i barwy, 
gra staje się coraz in teligentniejszą, szlachetną 
w pojęciu a troskliw ie opracowaną w szczegółach. 
Zdaje nam się więc, że nie zapuścimy się zanad
to w mgliste dziedziny proroctwa, przepowiada
jąc pannie Praunównej rychłe zajęcie takiego stano
wiska, które ją  uczynią śpiewaczką pożądaną dla 
każdej, choćby najwybredniejszej operetki.

Całość przedstaw ienia „Niewiniątka11 celo
wała starannością. Obok beneficjantki zbierali za- 
słnżone oklaski p, Bocskaj jako Doudoux, p. Mysz
kowski jako k irasjer, i p. Kasprowiczowa jako 
ciotka, a przedewszystkiem p. Zboiński jako Trou- 
peau swoim niewymuszonym i nieprzechodzącyin 
w trywialność humorem. Gdyby p. Walewski byl 
mniej karykaturalnym , jako hrabia Chateaurien, 
zyskałoby na tern przedstaw ienie, bo trndno przy
puścić, aby pawian tego rodzaju mógł łudzić na
wet tak naiwnych ludzi, jakim i są Tropean i jego 
siostra.

— Koncert na dochód rzemieślników w Stryju, 
dotkniętych pożarem, odbył się wezoraj w połu
dnie w sali „Frohsinnu11 i mimo tropikowego go
rąca, zgromadził dość wiele osób, przeważnie płeć 
piękną. Czysty dochód wynosić ma około 200 zł. 
Podczas koncertu powstała w sali panika na
przeciwko bowiem na I. piętrze powstał o godz. 
1. w południe pożar w mieszkania p. Abrahamo- 
wicza Adolfa (p. 1. 44), który jednak natychmiast 
ugaszono. Spaliły się tylko firanki.

— W i e c z ó r  m u y k a l n y  (VI.) gralic. Tow. 
muzycznego, odbył się w piątek w dość zapełnio
nej — jak  na obecną porę roku — sali Towarzy
stwa. D yrygent koncertów p. Jan  Gall (o k tóre
go całorocznej działalności pomówimy wkrótce ob
szerniej) dowiódł i tym razem, jak  umiejętnie mnie 
układać programy produkcyj muzycznych j jak do
datnio wpływa on na staranne w konanie tychże.

W piątkowym programie zaszła mała zmiana, 
lecz tylko co do porządku następujących po sobie 
numerów.

„W arjacje z kw artetu smyczkowego11 Beetho- 
vena zakończyły wieczorek, a nie nową je s t rze 
czą że wykonały je  wybornie takie siły, jak pp. 
W nlfsthal, Kozłowski, Śladek i Słomkowski.

W prost znakomicie było wykonane „Poemetto 
pastorale11 Massoneta na baryton solo i chór dam • 
ski z towarzyszeniem fortepianu. Szczera wdzię
czność należy się p. Gallowi za wprowadzenie te 
go dzieła,

T ercet na głosy damskie „Pieśń majowa11 No
skowskiego — rzecz tak  bardzo sezonowa — zo
s ta ł wykonany wzorowo, a równe powodzenie miał 
także „kw intet fortepianowy14 Saint-Saensa. (Panna 
KrauiS i wyżwspomniani członkowie kw artetu.)

—  „Pechowcy14, najnowsza komedja 
hamowicza i Ruszkowskiego wystawioną zostanie 
w tych dniach na scenie lwowskiej. O statnie 
Echo muzyczne umieszcza sylwetkę i portre t p, 
Abrahamowicza ż powodu pierwszego przedstaw ienia 
komedji „Oddajcie mi żonę", która wczoraj od
niosła na scenie warszawskiej podług relacji te 
legraficznej wielki sukces.

puścić, aby wybrani za jej wpływem posłowie
jechali na „sobranje" do Sofii, lecz agitu je za 
urządzeniem osobnego zgromadzenia politycznego 
w Filippopolu, któreby wypowiedziało posłuszeń
stwo Bąttenberczykowi i prosiło cara o zajęcie 
Bułgarji.

W szystkie te wiadomości, w związku ze zna
ną nam z telegram u proklamacją cara do floty 
czarnom orskiej, nie świadczą wcale o pokojowych 
zam iarach Rosji i budzą słuszne obawy nowych 
zawikłań na półwyspie Bałkańskim.

Z Bukaresztą telegrafują, że w sobotę prze
jeżdżał tamtędy pułkownik rosyjski z własnorę- 
cznem pismem cara do księcia Aleksandra.

11

kwestja była, ile możności, jak najspieszniej 
rozstrzygniętą.

Konstantynopol d. 24. maja. Wskutek trzy
godzinnej walki na granicy, która przedwczoraj 
zaszła pomiędzy greckiemi i tnreckiemi wojska
mi, odbyła się wczoraj w pałacu nadzwyczajna 
Rada ministrów. •

W  t e a t r z e  tar. S k a r b k a .
W poniedziałek dnia 24. maja.

Niewiniątko z Belleyllle
opera komiczna w 3. aktach K. Millóckera. 

Początek o godzinie wpół do 8mej.

Oział ekonomiczny.
Ostatnie notowania produktów 

_  .  * i  24. maja 1886.
• , , ’! * *  pszenica 8.— do 8 95, żyto 5 50 do 6 30
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11 - ’do 14 Z . 7.75, rzepak 9.— do 1 0 .- ,  lnianka
na biała £  « 1MyiLa e-zerw' 30‘ do komezy-do 45—, koniczyna szwedzka 35.— do 50. .
pac • ® r n o p o l ,  pszenica 7.85 do 9. , ł’vto 5 50 do
dó0?6JęCZw lt 5; ~  d/ 6-25’ owies 625 d» 6 4  groch 6 . -
ka 1  - ’ 2  d0. 7 . - ,  r z e p a k - . -  do lnian-

’ ,cf°, ~ k o n i c z y n a  czerw. 30 — do 40 — ko
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Wszystko za 100 kilo netto bez worka,
C h m i e l  za 56 kilo loco Lwów ,5 

nominalnie.
O k o w i t a  za 1000 litr. pret. loco Lwów 22.50 do 22.85, 
Usposobienie ciche.

do 10.—

Ostatnie wiadomości.
O spisku , w y m i e r z o n y m  p r z e c i 

w k o  k s i ę c i u . b u ł g a r s k i e m u  i m inistro
wi Karawelowi, donosi Revue de l'Orient i  Bur
gas, co następuje:

W nocy z dnia 17. na 18. bm. przybyło do 
domu jednego z wybitniejszych członków opo
zycji Garanowa, ośmiu spiskowców, a w liczbie 
tej pewien były kapitan rosyjski Zabokow, dwóch 
Greków, dwóch Czarnogórców i j akiś pop. Spi
skowcy postanowili, że zamach na księcia ma 
oye między Altos a Burgas w ten sposób doko
nany, iż spiskowcy na księcia uderzą i jeźli się 
da, żywego ujmą i zwiążą. Trzydziestu ludzi 
jod przewodnictwem studenta Kobokowa było 
jrzygotowanych do dokonania tego zamachu. 
Na wypadek nieudania się tego zamachu posta
nowili spiskowcy powtórzyć atentat w Warnie, 
dokąd książę miał się udać okrętem. Następnie 
postanowiono zamordować Karawelowa, przeciąć 
druty telegraficzne, proklamować rewolucję a przez 
to przygotować okupację rosyjs ą. Spiskowcy 
zostali przez popa zaprzysiężeni. Wieśniak Mi
chałow zdradził jednak cały spisek, a spikowcy
zostali aresztowani.

W Burgas panuje z tego powodu w ielkie  
oburzenie. Książę Aleksander miał w sobotę sta
nąć w Warnie. . . . .

4 y f  Związku z temi spiskami rosyjskiemi do
nosi Standard z Filippopola, że tamtejsza partja 
rosyjska pod wodzą Geszowa zamierza medo-

Whdeń d. 24. maja. Wbrew doniesieniom 
dzienników o danej deputacji stowarzyszenia 
„Orient11 deklaracji radcy ministerjalnego K a i ch- 
b e r g a ,  oświadcza tenże, że w odpowiedzi na 
przemowę deputacji zaznaczył, iż w obecnych 
stosunkach nie może rząd odnieść się do Ru
munii z żądaniami, któreby wychodziły po za 
granice ścisłego dotrzymania zobowiązań trak ta
towych do dnia 31. maja b. r. Rząd jednakże w 
porozumieniu z Węgrami postanowił nie zasto- 
sowywać dodatków retorsyjnych do towarów z 
Rumunii, które przed 31. maja są w drodze.

Ateny d. 23. maja. (Doniesienie „Biura Reu
tera). Jenerał S a p u n z a k i  otrzymał od rządu 
rozkaz, aby wszędzie forpoczty greckie cofnął na 
terytorjum greckie. Również poleciła Porta E j  u b 
baszy do trzymania wojska wewnątrz granic tu
reckich. Sapunzaki i Ejub basza zjadą się jutro 
rano, aby się porozumieć nad środkami celem 
zapobieżenia dalszym pogwałceniom granic. Sa- 
punzaki odjechał już z Larissy ku granicy.

Ateny d. 24. maja. W Izbie postawił P h i- 
l a r e t o s  interpelację o napad Turków na gra
nicy. W nieobecności T r i  ku p i s  a ,  odpowie
dział minister spraw wewnętrznych L o m b a r 
do s,  oświadczając, że poczyniono kroki, aby u- 
śmierzyć zajście. Dekret demobilizacyny byłby 
już ogłoszony, gdyby na granicy nie były 
nastąpiły zbrojne starcia. Rozprawy nad in ter
pelacją odroczono do poniedziałku.

Catania d. 24. maja. Ostatnie wiadomości 
są bardziej uspakajające. Płynna lawa z pier
wszego krateru nie wybucha więcej i poczyna 
tężeć. Z kraterów, które się później utworzyły, 
płynie wprawdzie jeszcze lawa, ale o wiele sła
biej. Turkot podziemny ustał.

Paryż d. 24. maja. (Doniesienie „Ajencji 
Havasa“ z Aten d. 23. b. m.) Wieczorem nade
szły niepokojące wiadomości. Według urzędowych 
infermacyj, rozpoczęii Turcy ogień na linii Me- 
lnna-Raveni i Mavrali. Grecy odparli Turków i 
zajęli niektóre tureckie pozycje.

Paryż d. 24. maja. (Doniesienie „Ajencji 
Havasa“ z dnia dzisiejszego). Ostatnie depesze 
jenerała S a p u n z a k i  stwierdzają, że ogień na 
granicy ustał. Opinia publiczna" ubolewa żywo 
nad zajściami, które zmuszają do zwlekania z 
rozbrojeniem i przedłużają tak przykre dla wszy
stkich położenie. Rozpowszechniano pogłoskę, że 
Kreteńczycy proklamowali unię, wiadomość ta je- 

p. A bra-1 dnakże nie jes t dotąd stwierdzoną.
Paryż d. 14. maja. Kilka grup socjalisty 

cznych udało się wczoraj, z powodu rocznicy 
pokonania komuny, na cmentarz „Pćre Lachaise, 
gdzie zatknięto czerwone sztandary. Przewódzcy 
wypowiedzieli zwykłe przemowy. Dzięki środ
kom zaradczym, przedsięwziętym przez policję 
nie przyszło do zajść. Policja zabrała sztandary 
czerwone bez oporu.

Paryż d. 24. maja. Pogłoska o przeniesieniu 
ambasadora francuskiego B e h a i n e’a przy Wa
tykanie, została zaprzeczoną.

Rzym d. 24. maja. Rezultat dokonanych wy
borów w Rzymie wykazuje: Wybrano 5 deputo
wanych. Cairoli (pentarchista) otrzymał głosów 
4063, Baccelli (pentarchista) 4616, Torlinia (mi- 
nisterjalny) 4441, Piancini (pentarchista) 4161. 
Ci zostali stanowczo wybrani. Pomiędzy mini- 
sterjalnym i: Scacci (3768 gł.) i Colonna (3221 
gł.) nastąpi ściślejszy wybór.

Rzym d. 24. maja. Dotąd wiadomy rezul
tat 151 wyborców. Wybrano 83 ministerjalnych, 
36 pentarchistów, 22 radykałów a pomiędzy n i
mi 1 socjalista, 6 niepewnych i 2 dysydentów. 
Obecny skazaniec na galery, komunard C i p r i -  
a n i ,  został wybrany w dwóch kolegiach wybor
czych. Wszyscy ministrowie i przewódzcy opo
zycji wybrani ponownie. W Medjolanie, Rovigo 
i Forli zwyciężyli radykaliści. Porządek nie był 
nigdzie zakłócony.

Berlin dnia 24. maja. Historyk R a n k ę  
umarł. (Bezwątpienia najznakomitszy z współ
czesnych dziejopisarzy niemieckich, gruntowny 
zwłaszcza badacz wieków średnich. Wydał cały 
szereg dzieł historycznych, w których źródłową 
ścisłość łąezr z zajmującym wykładem. Polityką 
bieżące,, chwili nie zajmował się. Żył lat prze
szło 9 0 . p. r.)

Berlin d. 24. maja. Jubileuszowa wystawa 
sztuki została otwartą stosownie do programu w 
obecności cesarza, do którego miał następca tro
nu przemowę, zastosowaną do uroczystości.

Sofia d. 14. maja. (Doniesienie „Ajencji Ha- 
vasa“.) Ajenci dyplomatyczni, z wyjątkiem rosyj
skiego, wystosowali do ks. Aleksandra telegramy 
gratulacyjne z powodu wykrycia sprzysięienia na 
jego życie.

Moskwa d. 24. inaja. Przybył tu Giers 
tro wielkie przyjęeie w Kremlu.

Nikołajów d. 24. maja. W obecności pary 
carskiej spuszczono wczoraj na wodę statek pan 
cerny „Katarzyna II.*

Bruksela d. 24. maja. W wyborach Rad pro
wincjonalnych wybrano 4 progresistów 3.600 gło
sami. Oprócz tego zachodzi potrzeba 10 wybo
rów ściślejszych pomiędzy progresistami i dok- 
tryneram i. Kandydaci stronnictwa robotników o- 
trzymali 1.000 głosów.

Waszyngton d. 24. maja. W piśmie do se
natora T r y e powiada minister spraw zagrani
cznych B a y a r d ,  że poczynił kroki celem otrzy
mania wyjaśnienia pogłoski o wahaniu się władz 
kanadyjskich co do dania pozwolenia statkonaa- 
merykańskim na zaknpno śledzi w Digby. Mi
nister zapewnia, że pokąd obrona praw obywa
teli amerykańskich spoczywa w jego rękach, tak 
długo nie będą one ukrócone.

K o n s ta n ty n o p o l <1.24. maja. Porta roze
słała przedwczoraj okólnik, w którym odpiera 
zarzut Grecji, jakoby wojska tureckie da/y pierw
sze strzały. Porta dodaje, że skoro Grecja po
stawi termin rozbrojenia i rozpuszczenia wojska, 
pospieszy Turcja w tymże samym terminie co
fnąć swoje wojska i postawić je na stopie po
kojowej. W końcu ponawia Porta żądanie, aby

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia 24 maja. (Z Izby handlowej). I. akcje 

za sztukę: Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 199.50 
do 203. , Kolej Lwowsko-Czern.-Jassy 229.50 do 233.—, 
Banku hypot. galioyjs. 285.50 do 290.50, Banku kredyt, 
galicyjs. 217.— do 222.—. II. Listy zastawne na 100 złr. 
w. a. Towarz. kredyt, galic. 5 prc. 100.80 do 101.80, Tow. 
kredyt, gal. ziem. 4% 94 50 do 95.50, Tow. kredyt, gal. 
ziem. 5°/0 100.80 do 101.80, Tow. kredyt, gal. ziem. 4°/0
52.50 do 93.50, Banku krajowego 4‘/20/o 95.50 do 96.50, 
Banku hypotecz, galicyjs. 6% 102.70 do 103.70, Banku 
hipot. gal. 5% 99.35 do 100.35, Banku hipot gal. 5°/„ wyl. 
10% pr. 101.45 do 102.45. 111. Listy dłużne za 100 złr. 
Gal. Z. kred. włos. [d. 6 pr.) 3% w likw —.— do 54.—, 
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5%) 2Vj% — — 50 —, Ogóln. 
roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. 6% Iob w 15 lat —.— 
do —. — IV. Obligi za 100 złr. Indemnizacyjne galicyj. 
5 % m k. 104.70 do 105.70, Kom. banko krajowego 5% 
w. a. I  em. 99 25 do 100.25, Pożyczka krajowa z r. 1873 
6% w. a. 102.75 do 104.—, Pożyczka krajowa 1883 4Vs°/o
94.50 do 96.—. Losy miasta Krakowa 17.— do 19.—, Losy 
miasta Stanisławowa 26. do 28.—. V. Monety: Dukat 
holenderski 5.85 do 5.9i, Dnkat cesarski 6.87 do 5.97, Na- 
poleondor 9.98 do 10 08, Półimperjał rosyjski 10.30 do 10.40, 
Rubel rosyjski srebrny 1.54 do 1.64, Rubel rosyjski papie
rowy 1.23’/, do 1.251/,, 100 marek niemieckich 61.75 do
62.50, Srebro za 100 złr. —.— do —.—, Kupony w srebrze 
— do - .—. Pierwszy z cyler wszystkich pozyeyj zna-

' „płacą11 druga „żądają.11
W iedeń. Inia 24. maja godz. 1. minut 40. popoł 

Alpiny —.—, Węg. akcje kr. 291 .-, Auglo-Austr. 116. ’ 
Unionsbauk 71.50, Kolej Kar. Lud. 201.50, Nordbahu 235.—, 
Kolej Połud. 108.30, Kolej Alfold 192.25, Kolej p. Elżb.
233.50, Kolej lw-czern. 230.—, Węg. Nordostb. 176 75, 
Wied. Coinmun. 124.60, Węg. Tabakast 67.—, Elbeta, 
156.25, Węg. cis. losy r. 124.40, Landerbank 225.—' 
Zł. ren. węg. 4% 105.32, Bankverein 105.75, Rosyj. rubel 
papir. 1.24.%, Losy węg. 119.50, Galic. indemniz. 105.25, 
Kredytowe —.—. Usposobienie : mocne.

W ie d e ń  dnia 24. maja. godz. 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 285.—, Anglo - austrjaekie 

—, Unionbank — , Kolej Kar. Ludw. 201.25, Ko
lej południowa 107.50, Renta papierowa —.—, Listy zast. 
Galic. Banku hipot. Galicyjski Bank krajowy 95.75,
Napoleondor I0.03‘/ii Rosyj. banknoty 1.24’/4. Usposobienie: 
lepsze.

Berlin dnia 22. maja. godz. 5 minut 10 popoł. 
Rosyjs. banknoty 200.05, Akcje kredytowe 460.00, Lom
bardy 192.00, Galicyjskie 81.80, Pożycz, wschód. 62.05, 
Austrj. banknoty 161.—.

Paryż 3% Renta 82.42.

POCI ĄGI  KOLEJOWE.
Ze Lwowa odchodzą: 

podług aegara lwowskiego-.

Do Krakowa . . * 10.461 4.05 _ 8. 4.50
Do Podwołoczysk 10.27 * 5.56 — — 12.35
., (z Podzamcza) 10.56 — — * 6.07 1. 9

Do Ozeruiowiec . — - 11. 6 — * 6.20 12.20

Do Lwoica przychodzą:

Z Krakowa . . II 9.27||
Z Podwołoczysk I *10.2fi
„ (na Podzamcze) 1*10.12 

Z Czerniowiec , 1*10.05

II* 5.36 11.33 7.50
1 3.05 — 3.50 —
1 2.28 _ 3.20 —
| A3S — 3.30 —

Z  Krakowa odchodzą:

| Do Lwowa (z.peszt.) - * 0 3 li M m i 6.121 — 10.46
Do Wiednia (z. prg.) 5.40 *6.56 co! 9.30 3 .-
Do Prus „ 5.40 *6.55 — i 8.15 9.30

Do Krakowa przychodzą:
Ze I wowr 5.10 *6.48 2.33 -- ,_
Z Wiednia *8.30 9.5ofl 7.26 9.45 —.--
Z Warszawy . *8.30 — —1 —.— 9.46 5.27
Z Prus . . . *8.30 9.46|| —-— --.-- 3.16

Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnyoh CH I *% godziny nocna, t. j. 

od zóstej wieczór do szóstej rano.

Rubryka .N a d e s ła n e *  nie pochodzi od Redakcji 
któru teł ładnej odpowiedzialności ca nią nie przyjmuje.

(!N a d e s ł a n e . )
chrypkę, zaflegmienie i kataralne cier
pienia, polecamy doświadczone środki le
czące, /Radgośeowe powszechne ziółka i 

Roznawskie ciasteczka z mchn11, z apteki uzdrowiska w 
Roznawie (Morawa). Składy we wszystkich aptekach.

Na t a e l ,

Ju-

Obfitnjąea w lithion i kwas borowy szczawa

SAŁVAT0R
niezawierająoa w sobie żelaza, najczystsza dye- 
tetyozna woda, szczególnie przeciw kataralnym  
zapaleniom organów oddechowych 1 trawie 
nia, speciflcum przeciw gośeow l, cierpieniom  
nerek 1 pęcherza — Do nabycia w handlach 
wód mineralnych i wieln aptekach. Dyrekcja 

ńródet Salwator w Pressowie. 
Główne składy w apt. pp. Mikolascha i A. 

Sklepińskiego we Lwowie. 2404

Niezaprzeczona zasługa.
Dla przywrócenia włosom siwym i wyczerpanym bar

wy, siły i połysku naturalnego, żaden preparat me może 
byo porównany z tak zwanym REGENERATEUR UNI- 
VERSEL pani S. A. Allen. Fabryki w Paryżu, 92, Boule- 
vard Sebastopol ; — w Londynie i w Nowym Jorku.

We Lwowie : w aptekach pp. K. Mikolascha i We- 
wiórskiego; w Krakowie: w aptekach pp. Tranczyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego.

Na skutki wieczystego krążenia w na-
t n r r r  skarżą się bardzo często na wiosnę , które obja
wiają się bólem głowy, zmęczeniem członków, nawałem 
krwi do głowy i piersi itp. Należy zażyć sławnie zna
nych aptekarza R. Brandta pigułek szwajcarskich o po
wyższe zjawiska znikną natychmiast. Pigułki te są do 
nabycia w aptekach.

Do dzisiejszego numeru dołącza si( 
dla prenumeratorów rozkład jazdy kolei 
Karola Ludwika, obowiązujący od 1. czerw
ca loob.
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Założone  
w rokn 1863 laboratorium  

chemiczn.o-kosmetyezne |

A P O K O R N E G O j
magistra farmacji,

przedtem W. TEPY
poleca w największym wyborze per
fum y i kosmetyki jakości naj
lepszej. Pudry hygieniezne i księ- 

oraz pudry w płynie, bezżnicze, i

Srodk. do desinfekcyj
Fwas karbolowy w kryształach.
Kwas karbolowy w płynie.
Wapno karbolowe.
Proszek karbolowy.
Wapno chlorowe.
Proszek desinfekcyjuy.
Wapno fenilinowe.
Siarkan (witriol,) żelaza.
Dwusiarczan wapniowy.
^ntibakterion.

o  przymieszek metalicznych.' Ś r o d k i  $ 
A  u P ię* iS T ,a ,? * e '  W o d y  k o l o ń -  9 
M 1 * 1 0 ) poi "ójne, znakomite i tanie.
|  Środki do pielęgnowania I
A  11 *1 1 x ę b ó w ; m y d ł a  toaletowr _
V *. kosmetyczne, złożone z wyciągów 0  
M ziołowych i nadające nadzwyczajną a  
J białość i delikatrość eerze Farby K 
Ę  na włosy nieszkodliwe, dobroci wy- a 
Ę próbowanej. 2336 1—? ^

Docent dr. A. MARS
ordynować będzie podczas sezo
nu kąpielowego od 10. czerwca 
br. w domu „pod Szwajcarem"

w Krynicy.
2348 1—3

S r  ‘d k i

W  składzie fortepianów

Anny Smutny
we Lwowie p r z y  ul. S y k s tu s k i / j  1 .17.
zupełna wyprzedaż fortepianów, 
pianin i harmonium z najcelniej
szych fabryk jak Bósendorfera (Mignon 
koncertowe) Schweighofera, Ehrbara 
nieru .nnych, po cenaen zupełnie zniżo- 
wych i na spłatę ratami miesięcznem,,

Z poważaniem 
2285 5—8________Anna Smutny

Iszy konces.

Zakład krowiankowy
pod dozorem władz sanitarnych

Ł. J. Kubickiego
weterynarza miejskiego i docenta 

weterynarji poleca zawsze

świeżą krowiankę
zbieraną dwa razy w tygodniu 

CENA FIOLI na 2 — 3 zaszczepień 
1 n r .

Lwów, ul. H alicka 37.
2259 4 -1 2

przeciw owadom 
i molom.

Proszek perski owadogubny.
Proszek ,,Zaeherla“.
Proszek zamorski «Andela«.
Tynkturę na owady.
Kamforę. 2287 3 -
Pieprz biały.
Naftalinę.
Papier na mole.
Papier na muchy.
Lep na muchy.

polecają

B ibner i Hanke
we Lwowie.

Skład kawy
Art ura  K o ś c i c k i e g o

pod godłem

W E  L W O W I E

"łl

Chorąśczyzna 1. MM.
poleca dobrą i wydatną kawę spro
wadzoną wprost od producentów z 

Ameryki południowej. 
Kosztuje we Lwowie 

1 kilo złr. . . 1.50 i 1.60 
na prowincji 

4?L kilo złr. . . 7.70 i 8.20 franko. 
Co miesiąc świeży transport.

2168 1—1

C. k. uprz. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
kupuje i sprzedaje 

wszystkie

papiery wartościowe
i monety

po kursie dz i ennym.
Zlecenia z prowincji wyko

nuje się odwrotną pocztą bez 
prowizji.

1834 25 - 48

Zakład krowiankowij n Lisku

właściciela na- 
sprzedania
Ri

Przez wys. e k. Namiestnictwo we Lwowiei powodn śmierci 
koncesjonowany tychmiast do

F O L W A R K  „OKOP** w U i
;owie, 1 mili od S a m b o r a ,  250 

roz3yła prawdziwą morgów pola ornego, dobrych łąk i pięk-j
'nego lasu, wszystko w jedDym komplek-| 
sie arondowane, z propinacją, 'lw enta- 
rzem żywym i martwym. Budynki w do-J 
brym stanie. Bliższej wiadomości udzieli, 
na miejscu lub listownie pozostała wdowa 
Stenzel. 2349 1—3

K R O W I A N K Ę .
Podwójna kostka lub fiolka po 60 ct. 
wystarcza do zaszczepienia dwojga 
dzieci. 2346 1—20

Nauka kroju d a m s k i e g o
J  ułatwionym sposobem

Interesa jakich m ało!
Dzierżawa, 2 folwarki wybornie 

zabudowane z gorzelnią, wybornej bełz- 
kiej ziemi, zańlone, »orzeln. nawozem. 
1100 m., łąk przednich 300 m. Kościółj 
szosa, koszary, poczta i komora w miejscu. 
Na gruntach nieprzebrane bogactwo najle
pszego m arglu, dotąd niewyzyskiwane. 
Obsiewy znaczne i piękne. Eksport spiry
tusu znaczny. Dodaje się 400 sągów drze
wa do gorzelni. Czynsz roczny z morga 
io V  złr. Można pojedyńczo folwark za 
zierżawie.

Ula sprzedaż majątek lasowy mila 
od kolei. Areał 4.700 m. w jednym kom- 

leksie. Drzewrstan: świerk, jodła i buk. 
Igromna ilość drzewa materjałowego! Tar

tak parowy nowo urządzony, któremu mi
lowy kanał ze spustami i ryzami dostar
cza kloców. Cena 125.000 złr. lub na 
zam tnę. 2317 3—6

Ula sprzedaż śliczny majątek przy 
kolei, zaw ra 480 m. najlepszej roli, 120 
m. wybornych łąk i400m . pięknego lasu. 
Bndynki kapitalne. Cena 95.100 złr. lub 
na zamianę.

Pośredniczy z grzeczności i obowiązu
je się uzyskać najdogodniejsze warunki

A. Teodorowie/
Lwów, ulica Piekarska 17.

Ważne dla właścicieli,

Apteka A. Kahanego
w T a r n o p o l u  

poszukuje
Magistra farmacji.

2312 3 - 4

„M 0 R S Z I  N“
Z d r  o j o w i  s b o

solankowo-borotoinowe i  Zakład
wodoleczniczy

otwarty »d 15. mąja
położenie znakomite roślinność bujna, 
powietrze pełne ozonu, klimat łago
dny, dokoła lasy szpilkowe które łą 
czą się z parkiem zakładowym. Mie
szkania suche bardzo wygodnie u- 
rządzone łazienki ogrzewane; sala 
jadalna obszerna i sala do zabaw; 
kręgielnia, gimnastyka itp. kuchnia 
dla gości kąpielowych najwybor
niejsza.

Ś-odki lecznicze : kąpiele solan
kowe i borowinowe, hydroterapia.

Poczta, stacja kolejowa o 300 kro
ków od Zakładu. Bliższych szczegó
łów udziela i prospekta na żądanie 
nosyła: 2314 2—?

k ur. A. <t« g,
lekarz kierujący.

a a
A W K £ B  Ł I N I F .

Koncesjonowana austrjacko - węgierska 
rutą narodowa. 

Najpewniejsza, najlepsza i najtańsza ruta
f t T r y e g t u  i A i e b i  

do STowego Jorku .
Parowiec „IN ,TA“ (2476 ton) 

O d j a z d  z T r y e s t u 2 4 .  maja 
R i e k i 26. „

Kart' do bezpośredniej jazdy pasa
żerskie,,^ hgjSŁOśSSdł) e zafrachtowanie i kp 
nk|«nem y z Wiednia, Budapes a i in 
njjph głównych stacji Austro - Węgier d 
włgystkieh głównych miast północnej 

iryai.
i Ładunki d° pośrednich portów Sród- 

zi_mnego morza p zyjmują się. . Bliższe 
udzieli V “ 135, 20 04

Ó M. C f f A P L I N
zastępca pa iw 

f e n i e r z o i  B r o t h e r s  
w  T r y e ś c i e .

Jako środek komunikacyjny, dokła
dny, przystępny dla wszystkich i tan i, 
znajdują Teleiony coraz szersze zasto
sowanie, nietylko — wielkich miastach, 
ale także i na prowincji, a nawet po 
wsiach w większych gospodarstwach fa
brykach, hutach, kopalniach , miejscach 
kąpielowych i kuracyjnych i t. p.

'  7 Galicji korzysta już wiele miast z 
urządzeń telefonicznych , w celach poli- 
cyjno-pożarnych, w niektórych zaś więk
szych majątkach, kilkanaście stacyj spełnia 
regularnie i z wielkim dla gospodarstwa 
pożytkiem funkcję pośredniczącą.

Podpisany, założyciel pierwszej ko 
munikacyjnej sieci telefonicznej w Kra
kowie i we Lwowie, poleca swoje usługi 
Szan. P T. właścicielom dóbr w celu 
przeprowad; enia instalacyj telefonicznych 

icn posiadłościach lub zakładach. 
Odnośne polecenia uprasza się adre

sować : 3511 3—?
Władysław jjunln,

inżynier, elektro-te"hnik 
L w ó w ,  ul. Trybunalska, 1.4, III. piętro

5BS3HB 5S2SBSB5BHHHBS5Z5Z5B

C ie l c e  M c M  1
WĘGRZECH, 30 minut od tacji

kolej. Te
a W ..

epia-Trenczyn-Teplitz. Ter- 
M r c r J t n e  od 28° -7. 32° R^

!_ najskujęęznięjjsze_ w cierpieniach 
^  gośćcowycn, artretycznycb, nerwobó- 
S lach itd. Zakład wygód lie irządzony, 

leży w pysznej delinie Małych Kar- 
pat. Pobyt przyjemny i tani. Począ- 

£  tek sezonu 1. maja. Z Krakowa przez 
a  Trzebinię, Oderberg, Sillein, Tepla £  
O, do zakładu 9 godzin drogi. Na więk- 
0  szych stacjach bilety tam i napowrót 
£  38u/0 tańsze. Podręcznik inform. Dr.
O-FILIPKIEWICZA we wszystkich 
O księgarniach. Broszury i wyjaśnienia 
^  udziela na żądanie bezpłatnie.
.= Książęcy zarząd Kąpielowy 
f j ł l l8 3—20 _______    ŁJ -

I P R A W D Z IW E

PIGUŁKI MURISONA
P . ARTHAUD MOULIN.

licznych, liszajach iryrżu ach skórnych 
i zepeucin „wi. 1617 5—?

tóad główny w Paryżu n p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 80, ulica Louis le 
wranu, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. {^Krzyżanowskiego obok Brygidek 
i p. Wewiórskiego dawniej Nahlika.

Podpisany ma za
szczyt podać do po
wszechnej wiadomo
ści , że b a r d z o  
doniosłe wynalazki, 
które w wielu kra
jach są zaprowa
dzone z największą 
korzyścią, podejmu
ję się wprowadzić w 
życie we Lw o
wie- Mianowicie : 
studnie wier- 
[ me, tudzież cem - 
browane żelazne, 

heimetycznie zam
knięte w każdej głę
bokości tak dosko

nale, że woda zaskórna nit wchodzi; dalej 
ustawiam pompy do studzien eembrowa-

*  ,
HANDEL

Karola Ballabana
we L w o w ie  H a l i c k a  2 3

pod „złotym kogutem*1 
poleca

całkiem świeżą wyśmienitą

itatwionym  sposobem
według najnowszego systemu paryskiego.

Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 
P rz y rz ąd ó w  żadnych  n ie  trz e b a  p rócz pap ie rń  

rysunkow ego  i m ia ry  cen tym etrow ej.
Każda uozennioa wykończa jedną suknię kompletnie i 

dwa staniki, jeden zmniejszony, drugi powiększony. 
Cały kurs kosztuje 10 złr. 

Zapisywać się można codziennie od godz. 3—6 popołud
M ME M A R I E

2892

nczennioa Wortha, 
Lwów, nl. AKADEMICKA 1. MO.

Wszyscy cl.  k t ó r z y  do W i e d n i a
ywają i zamierzają zwiedzie zakład dentystyczny, raczą udać się do 

zakładu od 20 lat sławy zażywającego o. k. uprz. szt.

Z  Ę  B  O  W
W iedeń, Stadt, IłothenthurmstraMse 35. 

F ilia : Margarethenplatz 4.
Operacje bez bolu za pomocą gazu.

D. HERZL,
1279 1 3

K A R O L  B A ^ E R
we LWOWIE, ul. KRAKOWSKA 11.

poleca zupełnie odosobniony 
Magazyn Herbat chińskich i rosyjskich .

po cenach składu C. T r a n  a c. k. dostawcy nadwornego we Wie®111 ' 
W yrooy japońskie i chińskie z drzewa, papieru i porcelany- 

Towary kolonialne, owoce południowe, delikatesy*
sery, bryndzę.

W szelkie wiktuały, świece, woskowe, stearynowe, parafino*8* 
m y d ł o ,  k r o c h m a l ,  f a r b k ę  itp. K a r t y  do g r a n i a .  

W ina, rumy, koniaki, wódki, likiery, piwa i porw Y* 
Piękni.© urządzony salon do śniadań.

Wysyła KAWĘ wybo :ną w 5 kilowych woreczkach taniej jak z Tryestu- 
W I N A  w ę g i e r s k i e  w b e c z k a c h  wprost z Węgier.

Przy większym odbiorze opuszczam rabat. 2164 4-

i .  t a s A T o w i d
poleca

wypróbowane i niezawodne środki 
kosmetyczne,

odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

A lo ic k b -  t . i  n i n n w w  w z m a c n i a  i p o b u d z a  włosy do porostu, 
u i t j b m  I d  l i o u w y ,  FiakoniK 50 centów. _
P z - n - n o / l i ł  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wf'
r u m d u d i  c u m o w a ,  padanil, wł0Sów. -  słoik 8o c t .  ]

I A / .J .  o ł/łńp l/o  zmywania kłosów, zapobiega tworzeniu się łupieże 
WOUa alcIlSK ai ożywia, utrwala barwę i połysk. Flakon 80 ct.

-dcP‘ a.

Olejek chino-taninowy. Działa znakomicie na cebulk1 
włosowe i na porost wło 

sów. W wypadkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał nade’ 
zbawienne działanie. Już po użyciu jednej flaszki można spostrzedz porost. 
Cena 1 zł. 20 ct. J

FABRYKA
przednich

holenderskich 
L I K I E R Ó W

^  Skład fabryczny:
we WIEDNIU, I. Kohlmarkt 4.
Dli dogodności P. T. publiczności można tyoh 

prawdziwych likierów nabyć także w znanych 
handlach znaczniejszych 1107 7—12

Esencja miętowa do płukania ust, Ę ez 0PŚ £
jącego smaku i zapachu, bardzo korzystnie wpływa na dzięsła 
zęby. — Flakon 50 ct.

Proszek roślinno-alkaliczny,
białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i pruchnienie zębów- 
Pudełko 30 i 60 ct.

Violm środek przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 ct.

Puder salicylowy g s  ^oceniuct.
się i odparzaniu nóg.

Główny skład
Piwa Ołomunieckiego

nagrodzonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej dla

Bryndzo f i i e r s ł a .

medalem zasługi na wystawie 
Galicji i Bukowiny

we flaszkach i beczkach, u
E l i a s z a  H U B T E B 1

we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 8- 3505 2—?

Ocet desinfekcyjny ff«e,0diSSSy0w MurS kor̂ arzâ
i do skraplania sukien.— Flason 50 ct.

do nacierania ciała, do płukania ust i
O c e t  t O a l e t O W y  awieżania powietrza. Flakon po 50 ct.

do od' l 
1 zł.

Ocet salonowy do Kadzenia. Flakon po 50 ct.

f ł-p i 11 n f i  t  x rn n  i est najlepszym środkiem do piękn-go ułożema 
U i l l l d i l l l Y l l d i  serwowania brody i bokobrodów. Flakon 50 et.

i koU'

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperi.il 
1. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka, róg Wał>wej.— W KRAK0"|J 

WIE Sukiennice 1. 2 0 .— W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2.
1855 2 -? -

lC .
2318 1 - 3

Bo f y d z i e r z m a
. „      dobra B r y k a ł a  n o w a  w powiecie

nych i do p i . i jł c  po najtańszych cenach.jTremboweiskim (Podole galicyjskie)

wy i przeciągi kanałowe, w końcu windy 
dla wyciągania drzewa i wody na 3 piętra.

Wszelkie roboty studziennicze dla 
Lwowa wykonuję również ku zadowoleniu 

rL  poważaniem
S. T R E M S K I ,
Słoneczna, 1. 21, we jjwowie.

2331 1 - 6
ulica

T e l e f o n ;
wielkie, da; 
szpara, 
groszek 
kartofle 
fasolkę
karczo* n j  (30—40 
za kosz 5 kil. wysyła

O T d o l n y e l i  
m A tX \  ó ż n j ą c y i - h

a j e n t ó w  i  p o -  
d o  s p r z e 

d a ż y  F ry w  w o r e c z k a c h  
p o c z t o w y c h  k o n s u m e n t o m ,  
p o s z u k u j e  s i ę  z a  w y s o k ą  
p r o w i z j ą .

Ernst Best
h a n d e l  k a w y  i  h e r h a t y  

w  H a m h n r g r *
1363 2—4

masu .any, prawie wyłącznie rola, 
budynki w najlepszym stanie. Bliższa 
wiadomość u Wnej Wandy Tyszkow- 
skiej w Stanisławowie przy ulicy Za- 
błotowskiej, dom p. Warteresiewicza.

2309 3 - 3

się utrzymać 2 zł. 20 et.
białe, grube 2 „ 70 „

w strąez ach 1 „ 60 „
stołowe 1 „ 50 „

2 „ 60 „ 
szt.) 2 „ 50 „
- n ilepszym i naj
T  •franco do wszystkich miejscowości

A . M a i t i ,  G ó r z
2299 6 -1 2

świeższym towarze za pobraniem pocztą

K a w e od 3 zł. 60 ct. do 6 zł. 60 ct. za 4% kilo b0., 
HERBATĘ od 1 zł. 10 ct. za V, kilo aż do 

lepszych gatunków wysyłam opłatnie porto. — Cennik gratis i ffft I
J. Tfechmann w Altonle pod Hamburgiem-

1528 1

O G Ł O S Z E N I E ,
Mamy zaszczyt podać do wiadomości ogólnej, że urządziliśmy skłn;

_ wny od niepamiętnych czasów znanej wody bili®' j 
sklej, silnej szczawy alkalicznej (B iiiner Sanerbr*-" 1
główny  
skic |
która o wiele przewyższa wszystkie inne wody tego rodzaju
handlowych powszechnie jest zimna i łubianą, w głównym handl** 
wód mineralnych dla tialicji i Rosji p. E . Hendroch®
wfcza we Lwowie, istniejącym tamże od iat kilkudziesięciu, 
co 8 dni regularnie świeże posyłki naszej wody odsyłane będą.

dokłJ!

i .  li L o k u w m  u i r e E i a  p r z i y s i o i a
w BILIN  (Czechy).

W uzupełnieniu powyższego inseratu Dyrekcji przemysłowej M. ^  j 
Lobkowicza oświadczam Szanownym pp. odbiorcom mie.scowym i zamiejBd8'I  
wym, że wszelkie zlecenia w zakres mego handlu w^odzące, jak najpun»'J 
tualniej i najrzetelniej załatwiać będę, ręcząc za najświeższe napełniani'’'f

£ .  men* , oeńowicz,
główny skład wód mineralnych, -we LWOWIE Rynek 1. 44-

2305 3 -1 6
;X X X 9 C O IC X X X X iX ? O O a C i

Tragbare M d- und Grubenbałmen
von

Wózki normalne
dla pom niejszych  

c. k . urzędów  pocztowych,
na deskach tarantaso^ych i b«z desek, ma 
na składzie warsztat iteimasko-kowalski 
P. Labowskieg« ir HijKołajo-

' oła-~vie, stacja kolei państwowei Mikc
jów-Drohowyie.

' iśnieniBliższe wyjaśnienia co do ceny bar- 
dzo umiarkowanej i warunków nabycia 
daje p. Łabowski p. Mikołajów.

E C Z K ,  P £ i - U S

We r  ^ « w ieIflnio „ _

trzya‘{ Z 7 —
ToPol

troakliniej i 1 prowineji ^ arjae ltl |
  llaJgustown;n.- J załi»fwiajg - ,  l - 1 0 .

fn cka
aiej. Si ę

s ł ś s s j i

a. W Y S Z Y Ń S K A
(dawnLj RAJMOND)

LWÓW ulica Ormiańska 1. 30.
poleca

C E R A T Y  w wielkim wyborze, 
Obrusy ceratowe na stoły w desenie, 

Dywany* taśm y i  w szelkie ob icia  powozowe
po cen*-«h bard- o przystępnych.

Zamówienia z prowincji uskutecznia _ię jak najrychlej.

F r i e d .  K r u p p ,
Guftssthalfabrik in ESSEN, Rheinpreussen.

Yei treter M. Muller In Wien, 1040 3-9
W.  K A T E R H O F O A 8 8 E  MO.

F  a  b

k  a  s  r
trwałej, najnowszej konstrukcja

W l e s e  O  C m *
we Wiedniu. 1

Skład: I I , Untere Donaustraspe, 5?! 
r y k a H., Pappeinujimgasse, 58

Założony r. 1840.
W in teresie  kupujących, 

zam ianą.
ostrzega

1184 4-

Zakład i wypożyczalnia

MĘMn i mmwn
F r a n c i s z k a  N e m e t s c h k e  &  S y n a

c. k. dostawców w F
we W iedniu, I. Baekerstrasse

nadwornych 
7. — w  B a d e n i e

1558 1—6 
Bahngasse 23.

Nieprzemakalne loden i ubrania z iouen
najlepszej styryjskiej czystej wełny w naturalnym 

latym lnb czarnym. 
Lekki płaszcz r a deszcz z kapuzą .

do połowami lub podróży 
cesarski lub zarzutka

kolorze brunatnym, popie-

z i.
*, **
i, **

Pyszny menżykow 
Styryjskie saceo lub jupka 
Całe ubranie męzkie .
D a m s k i  ż a k i e t  l u b  p a l t o

N ieprzem akalne k ap elu sze
dla mężczyzn, pań lub dzieci 2 zł. 50 ct. do 4 zł.

Wszelkie gatunki męzkiej i damskiej loden, u m o d n i o n e  mt terje 'od;_i wy- 
ih ubraniach rzetelnie i rychło za pobraniemjpocztowem

7. -  .
10.50
12 . —
16 -  do zł. 20 
10.— do zł. 20 
20.— ło zł. 30 
10—  do zł. 20

syła w dowolnych gotowych
handel sukna

Jana Gfinaberg w Gr*zu, w Styrji.
2225 3—?

Companys

- ^ 6lHi)s, Ameryka P̂ 1
Ekstrakt mięsny Liebiga
daje przy drnbnyc dodatkach wybor-n, 
rosół i przy nalsżytśm użyciu takowe o jest 
wielkiem zaoszczędzeniem w gospodarstwie 
domowem. Z jednego funta i n inskiego.rów. 
najacego sią 454 gramom ekstraktu, zrobić 
można 190porcyjs... ogorosolu Przepis uży

cia dołąt . _ _ig do każdego słoika
 E k s tra k t  L e lig a .

'̂ICTUM riPNIS b
kBŚEXlUC7flFWf?

[TYLKO W TED Y JES^aR Ą W B ZiW Y

Budapeszteńskiej wystawie krajowej premiowane.

W ę g i e r s k i e  w i n a
z Arcyksiążęeej piwnicy Yillany.

Dzierżawca YFm. Schnth. 1354 4—

W

.eieliss ■» MjrfcieoEkJS
du 8'U8v biebig farbą nieM88^  * 

jak niżej:

20
Skrzynka na próbę z 8 całemi flar.zkam' białego i czerwonego wina, 

8 wybranych gatnnków na mlejucn 7 zł. 80 ct. za pobraniem. 
Yillany poczta, telegraf i stai^a kolei. — Cenniki na żądanie.

Do nabycia we Lwowie: u pp. Karola Bałłabana, St.
Torhowla, Frydryka Schleichera, And. Langnera, Gustawa 
Jana Ważnego, J. Stachiewicza, R. Mieczkowskiego, Leiby W. 
dalej w aptekach: Piotra Mikolascha, Zygmunta Ruckeft., A- 5  j£( 
skiego, Ant. Sklepińskiego, Jakóba Beisera, H. BiumenfeM,a* - ^  
żanowskiego i Jakóba

wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kosteoki. Z drukarni „Gazety Narodowej.
i


